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Cezary J c l i f e h t a

Obl i c z e  D u c h o w e  P r e z y d e n t a  R z e c z y p o s p o l i t e j
Wi&Ijkie wypadki historyczne, na­

w et gdy są osnute żałob-1, jak śmierć 
Marszałka Józefa Piłsudskiego, roz­
szerzają skalę p r z e ż y ć  na rodu^ p od ­
noszą w y m ia r  iego uczuć i myśli. R a ­
dośnie czy boleśnie nastrajają na w y ż ­
szy djapazon, oskrzydlają, dodają roz­
machu odwagi i stylu wystąpieniom 
ludzi zdolnych i mężów stanu, rozu­
miejących doniosłość o  witanego czy 
opłakiwanego wydarzenia.

Patrzymy na pewien, dość obfity 
plon przemówień i odezw, artykułów 
i enuncjacyj, żegnających ode :ście w 
nieśmiertelność W ie lk ‘ego Człowieka 
i tem samem z logicznej konieczności 
określających i bilansujących dokona­
ne przez Niego dzieło, Do głębi 
wstrząśnięta dusza społeczeńst wa po l­
skiego wydobyła  z siebie z posrod o l ­
brzymiego chóru żaiu i hołdu —  mnó­
stwo sformułowań o  dokumentowem, 
historycznem znaczeniu.

Nie mie'my w  tem miejscu na myśli 
d ow odów  czci, złożonych przea ,vszy- 
stkich chcących i umiejących się w y ­
pisać, i d ow odów  żalu, złożonych 
przez wszystkie jednostki, które do ­
rosły do ogarnięcia tragicznej w ielko­
ści taktu. Są to odezw y szlachetne i 
-masą sw ą  wzruszające, ale nie rezul­
taty dawniejszych przemyśleń i głęb­
szej znajomości ideologji i psychiki 
.Wskrzesiciela Polski.

Na myśli więc miejmy wystąpienie 
znawców twórczych idej Pilsudsk';- 
go, nie nowicjuszów w tem niełatwem 
bvnajmniej dziele poznania Jego du­
szy i umysłu.

A  w tedy na pierwsze m.ejsce w y ­
suną, się orędzia Prezydenta R zeczy ­
pospolitej prof. Ignacego Mościckie- 
go Wszystkim już dostatecznie znane 
pierwsze z nich, w  ktorem Dostojny 
Profesor obwieszcza narodowi ża­
łobną nowinę, stało się bezrennem 
utrwaleniem chwili, kiedy strona u 
czuLow a tak się w intelekcie Prezy­
denta zespoliła z umieiętnem ujęciem 
jej doniosłości w kanony słów, że a- 
pel do naiodu nabrał kryształowej 
m ocy  i czystości a każde zdanie w y ­
stąpiło iakoby w  aureoli ścisłej logiki 
i  rozumu publicznego.

Trzeba umieć w  tali ich, aktach o d ­
najdywać nie tylko schemat n ieodzo­
wny ich układu, ale i wyższe zalety 
prawdy i mądrości państwowej O rę­
dzie cechowała ta szczerość, w  której 
się czuło drganie prawdziwego oso ­
bistego bolu, jak po stracie . ajdroz- 
szego z krewnych j przyjaciół, jak w 
obliczu niespodziewanego zgonu ży­
w ego źródła siły moralnej dla wielu 
mhionów ludzi. Prezvdent R zeczypo­
spolitej objął w zredagowaniu zwięz- 
łem a uroczystem całą historjozcJję, 
tkwiącą w tragedii tego zgonu. Stre­
ścił całą naukę, która tkwi w związa­
niu dalekiej przeszłości z przyszłością 
przez genjalnego łączyciela dawnych 
i nowych lat.

Stało się więc, że zwrócenie się uro­
czyste Prezydenta Mościckiego do 
narodu odrazu zostało podchwycone 
przez serca, w  owei smutnej chwili 
wyzbyte wszelkiego konwenansu, 
wszelkich więzów towarzyskiego sa- 
moopanowania, i zapisało się w  p o ­
czet najważniejszych programów, ak- 
by wyryte w bronzie lub marmurze 
rzymskiej tal 'icy, stanowiącej nowe 
prawa.

Podobnież ■ S z o n a  była mowa, k tó ­
rą Profesor Mościcki zagaił pierwsze 
posiedzenie Komitetu, mającego kie­
rować akcją upamiętnier:a przez n i-  
ród historyczne! zasług. Marszałka 
Piłsudskiego. W  tej mowie również 
są myśli wielkiej skondensowanej m o­

cy i prawdy, jak owa myśl, że naród 
■.a zdoSr.y do odczucia wielkości sain 
jest pow ołany Jo wielkości.

Wielu ludziom wydawało się, że u- 
mysłowość Prezydenta ukazała się w 
świetle rewelacyjoem i że ja taką 
świetną w idzą po raz pierwszy. Zwią­
zało się to uczucie z wrażeniem przej- 
mującem, jalcego doznawały nieprze­
liczone tłumy, zebrane na drodze 
konduktu w  ów  niezapomniany w ie ­
czór, kiedy śród przyćmionych latar­
ni i uciskającej dusz.ę żałoby półm ro­
ku, srebrniała wymosła głowa Pierw­
szego Obywatela p aństwa, postępu­
jącego za trumną.

Znajdowano częściowe ukojenie w 
tym widoku posępnym i przenikają­
cym i zrozumiano, że kroczy na czele 
orszaku ktoś, czyje barki mają po- 
dźwignąć wielkie brzemię steru Pań­
stwa i że ani sekundy przerwy w 
dźwiganiu go nie było  i nie będzie.

Teraz zaś, kiedy się zaczął now y o- 
kres tej pieczy nad państwem, należy 
to wrażenie rewelacji, odkrycia, spro­
stować: Profesor Mośriaki zawsze 
posiadał te same przewagi umysłu ! 
charakteru, które teraz wydały się 
społeczeństwu takiemi, co  to wystrze­
lają nagle z natchnienia potężnej 
chwili

Był zawsze tą bogatą i mądrą in­
dywidualnością, którą teraz historja 
powołała do jeszcze ważniejszej niż 
dotychczasowa roli. Był zawsze tvm 
samym spokojnym, skupionym a twór­
czym mężem stanu, któremu teraz 
wola Marszałka i nowa konstytucja 
dają w  ręce nowe uprawnienia i od ­
nowioną a wzmocniona władzę

Nie zawsze sie o tem wybraństwie 
mowiło, ale nie brakowało nigdy jego 
dowoaow.

P"zypomni,my przedewszystkiem to 
co o nim powiedział Józef Piłsudski, 
a czem stwierdzał, że zdaje sobie d o ­
skonale sprawę kim jest ,,Elekt", ma­
jący reprezentować Polskę przed 
światem i naroaem.

Sposobność do tych wynurzeń i cha­
rakterystyki dali mu przedstawiciele 
prasy, gdy w  trzy tygodnie po prze ­
wrocie majowym dn. 1 czerwca l92b r. 
prosili o pewne dane, dotyczące zna­
jomości i przyjaźni z prof. Mościckim. 
W tedy to Marszałek, delektując się 
niejako wspomnieniem o znakomitym

u czonym  elektrotechniKU i chemiku, 
i m ów iąc  jak to On po  drodze  d o  ja­
k iegoś w ie lk iego  wynalazku musiał 
zatrzym yw ać się p rzy  drobniejszych, 
a do  tam tego w iodących , gdyż zn a cz ­
nie w iększe  zyski przynosiły, niż ó w  
g łów ny, —  dał d c  zrozumienia, że je d ­
n ak ow e  b y ły  Jego  własne i Elekta  
m etody  w ie lk ich  prac i m ęka tw o rz e ­
nia i że one przyczyniły  się d o  tak b li ­
skiego porozu n ren ia  P oczem  za k o n ­
k ludow ał:

,,Umysł tak-!, jak prof. Mościckiego, 
nie daje się nigdy wepchnąć w  ramy 
dokti yn, a specjalnie nie uda się nigdy 
zamknąć takiej duszy w ramki ma­
luczkich doktrynek, ciasnych formu­
łek i jeszcze ciasmejszych prawidełek, 
jakiemi ludzie tak chętnie krępują i 
siebie i tych, którzy musza p iacow ać 
nad w ększemi zagadnieinam’",

Niewiele zaś dalej czytamy
,,Guym zd ecy d ow a n y  nie prz jąć u- 

rzędu P rezydenta  Rzplite;, myślał o 
innych kandydaturach, dob iera łem  
sobie  w  myśli ludzi o wyższej kulturze 
i o  W ysokiem  napięciu tego, c o  jest 
honorem  i godnością  osobistą, n iezno- 
szącą upokorzenia . I gdym  się wahał 
m iędzy  d ob ieran ym -! w ,  myśli łudźmy 
p -ze w a za ł  w e  mnie zaw sze  mom ent 
techniczny  nad m om entem  humani­
zmu, k tó ry  tekże m ógł w ch o d z ić  w  ra­
chubę S dzę bow iem  iż O jczyźnie  
naszej brak iesi w  p ra cy  pań stw ow ej 
d o b iy c h  tech n ik ów  tej pracy , spec ja l­
nie gdy  idzie o w iększe  sprawy, o w y ­
k rycie  b łę d ó w  w  olbrzym iej maszynie 
państw ow ej, będące j  w biegu

Byłyby interesujące i te wvnurzeniu
0 churakte-ze bardziej prywatnym i 
osobistym, któreirr Marszałek uczcił
1 samą rodzinę Prof. Mościckiego, i 
wysoką kulturę domu, albowiem i te 
przewagi życia Prezydenta przyczy­
niły się nic mało do poctawienia go w 
samem centrum namvstu Marszałka.

Widzieliśmy w rożnych dawniej­
szych wystąpieniach, w  opiece którą 
darzył Prezydent różne ważne sprawy 
publiczne i społeczne, a przedewszyst­
kiem w  powitaniu Zjazdów Poiakow 
z całego świata, zarówno szerokiem, 
jak mądrem i wielkostylowem, że tę 
,,technikę", którą tak wyróżniał Pił­
sudski, Prezydent w  każdym większej 
wagi wypadku —  puszczał w  ruch, 
niby aparat - system, w ktorvm

wszakże zawsze biło to ciepłe, umiło­
wane przez Marszałka serce. Ten 
pierwiastek uczuciowy nad-techmcz- 
ny, był taiemmcą serdecznej popular­
ności Prof MośoicKiego i stałej pa­
mięci oN u n  i Jego autorytecie, nawet 
w okresach, kiedy prace Marszałka 
na terenie stosunków międzynarodo­
wych i nad udoskonaleniem ustroju 
państwa szczególnie wysuwały osobę 
Jego na sum przód dziejowe: sceny, a 
chwilowo osobę Prezydenta irzymały 
na planie drugim.

Sam zaś Prezydent zaszczyci! swem 
zwierzeniem i odmalowaniem swoich 
poglądów na różne wielkie probiemy 
—  piszącego te słowa Było to dnia 
12 listopada 1930 r. a stało się za 
przyczynieniem się ówczesnego na­
czelniku prywatnej kancelarii, dxa 
Adama Lisiewicza, który sam pragnął 
rozmowy analityka wielu ind/widual- 
ności czołowych, niezależnie od pola 
ich działania, z Prezydentem R zeczy ­
pospolite !.

Nie była to właściwie audjencja, 
lecz raczej obszerne, trwające prze­
szło godzinę pouczenie i wezbrany 
treścią referat. Słuchacz - literat p o ­
dążał za każdym słowom tej niezmier­
nie ciekawej expozycji myśli i poglą­
dów —  skupioną w naTwyższym stop­
niu uwagą.

Ich ba-wa, irh światło ogoine było 
takie, że można je było nazwać, za­
równo w stosunku dc Polski, jak i do 
świata, rozważnym ale bezwarunko­
wym optymizmem. Wypowiedzianą 
została głęboka wiara w przyszłość 
naiodu i państwa polskiego, i przeko­
nanie niezachwiane że ten naród p o ­
siada właśc-wości duchowe, na k tó ­
rych budować można istotny rozkwit 
i potęgę.

Prezydent podkreślał znaczenie 
dolnych warstw tego narodu, mające­
go charakter przeważnie rolniczy, 
Lud polski, którego odrębna i wyra­
zista psychika, oełna zdrowia i krzep- 
kości, tyle razy odegrała decydującą 
rolę w historji, a literaturę raz po raz 
odnawiała świeżemi sokami samorzut­
nych talentów, rożni się, w ed ług prof. 
Mościckiego od ludu innych krajów. 
T o  co my nazywamy pospolicie 
..chłopskim rozumem", to nietylko 
wygodne nasze określenie, jako inte­
ligentów, lecz i pewna swoista zdol- 

r-ność do trafnego, krytycznego sądu.

Lud ten, to materjał pierwszorzędny, 
bardzo często oporny w obec  nauk, 
spływających z wyższej kultury, ale w 
każdym razie samorodny i często le­
piej trafiający w sedno, niż ona.

Dostojny Profesor wzdragałby się 
powiedzieć to samo o Niemcach, 
Szwacarach lub Anglikach. Nie 
mięsza on ich ogromnych zalet 
pracowitości, dokładności, dyscypli­
ny obywatelskiej i tresury spo­
łecznej z darem samodzielności i 
.nicjaiywy w myśleniu. Natomiast 
wspaniałą bystrość wmzi w  struk­
turze zdolnościowej Francuza. W  P o ­
lakach zaś widział zdolność do 
twórczego i wyzwoleńczego fermentu,

Naieżąc latami swego duchowego 
kształtowania się do pokolenia nie­
podległościowców, Prezydent poznał 
dobrze ten znamienny ferment ducha, 
który był rękojmią powrotu narodu 
do samoistnego państwowego życia. 
Ferment ten, to nurt i świadomy i bez- 
wiedry, to hartowność, niezlomność, 
wola burząca bastjony duchowego d e ­
spotyzmu i niwecząca zasadzki wruga 
na czystość i niezawisłość duszy.

O tem pokoleniu i iego wvh tnych 
p.sarzacb i a.ziałaczach, bliskich także 
kolegów słuchacza, Prezydent Mo- 
ścick' wspominał z wdzięcznością i 
uznaniem, dopytywał się o nich i za­
znaczał, że zawsze dążyli do celów  
wyższych, niektórych zaś czci pamię­
cią uczna , iako swoich przewodni­
ków. Tym zaś, co swego czasu rozpo­
częli pochód skrajnego nac.onahzmu, 
prtyznaje talent i inne wysokie zalety 
i objaśn.a :ch niepowodzenie na dalszą 
metę tem, że nie posiadali cementu ta­
kiej ideologji, która spaja, trzyma i da­
je meżność rozrostu.

Z tonu, sposobu i slow, w jakie D o ­
stojny Gospodarz ubiegał swoje w y ­
wody, wyzierała bezwzględna rzeczo­
wość uczonego i mędrca, stojącego 
ponad partiami i nie schudzącego ani 
na jedną chwilę z wyżyn surowej bez ­
stronności. Była ona tem trudniejsza 
i tem więcej zastanawiająca, że to m ó­
wił człowiek o gorącym podkładzie 
uczuciowości.

Tę uczuciowość ujął w osobny roz­
dział swoich rozważań; uczynił zeń 
dogmat, będący niejako bliźniakiem 
dogmatu moralnego. Nie rozum b o ­
wiem jest dla prof. Mościckiego naj­
wyższą instancja. Jest wprawdzie 
ootężnem narzędziem, któremu za­
wdzięczamy wiedzę i poznanie świata, 
ale który musi być  kontrolowany 
przez inne instancje ducha. Kto wie, 
czy  nie są one wyższe, i czy me są 
pierwsze, czy nie mnią ..prymatu" w 
porządku pracy człowieka nad sobą 
i nad światem. O tej pierwszej energji 
ducha i pierwszym jego motorze m ó­
wi nuukowemi terminami, jakgdyby 
chciał pozostawać w ścisłej zgodzie z 
tem, co nazywa stanowiskiem ..twór­
czego przyrodnika".

Takim stosunkiem uczucia ao rozu­
mu nacechowana, ukazuje się Prezy­
dentowi narodowość polska. Jest ta 
spójnia siłą, którą meżna owładnąć, 
kierować i zapładn.ającą uczynić. 
Głęboki wyznawca takiego właśnie 
ustroju ducha dostojny Profesor, nie 
obawia się naporu wrogow, albowiem 
ich ideologja takiej spómi nie zna i o - 
parta jest wyłącznie na racjonalizmie, 
na sile rozumu. Inaczej, czy też boga- 
ciej v ryposażona z natury Polska, m o­
że się nie obawiać nawet inwazji 
komunizmu Jest on przecież tyś to 
plonem, zebranym na niwie nieupo­
rządkowanych stosunków gospodar­
czych i zachwaszczenia roli przez stu­
letnią niewolę.

Myśli Marszalka Piłsudskiego

0 przeznaczeniu Polski
„Polska, jeżeli ehec być silną nie na uroczystościach, 

nie pizy kielichu wina, lecz w- codziennej pracy, w co- 
dziennem życiu, w codziennych w spólnych kłopotach, 
w codziennem słuchaniu ogólnych i zjednoczonych 
praw, Polska musi być zjednoczona i Polska musi być 
jednością*.

„Polska ma przed sobą wielką pracę, Polska, ta wy­
śniona, wymarzona, ma wszystkie zewnętrzne eeohy, 
któremi my, wychowani w niewoli, cieszyć się może­
my, —  w ielkie wo jsko, wielkie triumfy, w ielką zew nętrz- 
ną siłą, wielką notęgę, klórą i wrogowie i przyjaciele 
szanować i uznawać, chociażby nie chcieli —  musza.

Mamy Orła Białego, szumiącego nad głow ami, mamy 
tysiące powodów, któremi serca nasze cieszyć możcTm. 
Lecz uderzmy się w piersi! Czy mamy dość wewnętrznej 
siły? Czy mamy dość tej potęgi duszy? Czy mamy dość 
tej potęgi materialnej, aby wytrzymać jeszcze te próby, 
które nas czekają? Przed Polską leży i stoi wielkie py 
tanie, czy ma być państwem równorzędneni z wielkiemi 
potęgami czy państwem maiem, potrzebującem opieki 
możnych-4.

„Czeks nas pod tym względem wielki wysiłek, na 
który my w-szvsoy, nowoczesne pokolenie, zdobyć się mu­
simy, jeżeli chcemy zabezpieczyć następnym pokoleniom 
łatwe życie, jeżeli chcemy obrócić tak daleko koło hi­
storji, abyT wielka Rzeczpospolita Polska była największą 
potęgą nietylko wojenną, lecz także kulturalną na całym 
Wschodzie.

Wskrzesić 1 tak ją postawrić w sile 1 mory, w potę­
dze ducha 1 wielkiej kultury musimy, aby się mogła 
ostać w tych wielkich, być może. przew rotach, które 
ludzkość czekają. Na pracę tak ciężką, podczas wojny —  
ho my wojnę przecież toczymy •—  tak ciężką, gdy się 
wysiłek wszelki rzuca na szalę wojenna, jednak kraj ko 
niecznie, zdaniem mojem. zdobyć się musi. W  pracy tej 
potrzeba umieć być ofiarnym*4.

„Idzie o to. aby kraj nasz zrozumiał, że swoboda to 
nie jest kaprys, że swoboda to nie jest „mnie wszystko 
wolno, a drugiemu nic“, że swoboda, jeżeli ma dać siłę, 
uiusi jednoczyć, masl łączyc'*.



Str. 2 ECHO SPOŁECZNE, lipiec 1935 r. Nr. 7
Szukając prawdy o  rze .zach, na 

które ogół lubi patrzyć jak na złe wid­
mo, Prezydent kieruje na nie szkła 
objektywnej nauki. Nic Go nie prze­
strasza, żadna zła propaganda, ani in­
fekcja fanatyzmu, ujmuje fakt spo­
łeczny przedewszystkiem jako zjawi­
sko, które doskonale wchodzi w ram­
ki praw socjologii, tej mądrej nauki, 
która jest rozciągnięciem punktu wi­
dzenia przyrodniczego na zjawiska 
życia zbiorowego.

Najlepszą —  dodał Prezydent— po- 
postanowił djagnozę pewien przyw ód ­
ca komunistyczny, który przyszedłszy 
na audjencję do biskupa częstochow ­
skiego, ks. Kubiny, tak usprawiedli­
wiał swoje hasła komunistyczne:

—  Księże Pasterzu, serce to ja mam 
katolickie, polskie, tylko brzuch mam 
komunistyczny.

II.

Słowa Profesora Mościckiego są 
zawsze proste, naturalne, niewyszu­
kane, choć rodzaj tematów jest górny 
i podejście do nich polotne i wykwint­
ne, Zapytawszy swojego rozmówcę, 
czy znal Gabrjela Narutowicza, zosta­
wił słuchaczowi wkładki liryczne i b o ­
lesne, sam zaś mówił o fenomenie sa­
mej postaci i rysuje ją syntetycznemi 
linjami. Narutowicz —  mówi —  to b y ­
ła wielka i genjalna głowa, która na 
każdem polu tak samo jak na polu in­
żynierii, mogłaby wykazać całą roz­
piętość swoich zdolności. Wciągnięty 
w ogromne plany robót  wodnych i 
znalazłszy pole dla swej energji i ini­
cjatywy w Szwajcarji, zrósł się z nią 
i stał się jej ulubieńcem. Tak się zżył 
z ludnością i z zwyczajami Ojczyzny 
Wilhelma Telia, że nawet opanował 
doskonale charakterystyczny, a tak 
trudny djalekt niemiecki swojego o- 
toczenia. Zadomowił się w  krainie al­
pejskiej i zagospodarował. Było więc 
dla niego nerwowym wprost wstrzą­
sem i ciężką próbą, gdy pewnego 
dnia przyszedł Kolega i przyjaciel, 
Ignacy Mościcki, z uroczystą misją od 
rządu polskiego. W iem y —  jaką.

Miał więc opuścić ten swój tak d o ­
brze umontowany warsztat pracy, 
swoje koncepcje i swoje osiedle i roz­
stać się z tymi wszystkimi, którzy do 
tego stopnia wierzyli w jego przenikli­
w y rozum i wielki autorytet moralny, 
że nawet w sprawach politycznych 
lubili się go cichaczem radzić.

—  Jakto, mam więc rzucać te roz­
ległe inwestycje, które rząd szwajcar­
ski mi powierzył i w  które włożył set­
ki miljonów franków?

A le  Kolega nastawał. W ięc Naruto­
wicz, z pochyloną pod brzemieniem 
decyzji głową, odrzekł:

—  A  więc dobrze. Nie byłem na 
froncie —  niech to będzie moim 
frontem!

Gdyby, słysząc te słowa, tak tchną- 
ce wielkością W aszyngtonów i Lin­
colnów, słuchacz chciał puścić wodze 
żałosnym rozpamiętywaniom lub na­
w et przeżył w owej chwili żałobną re­
fleksję, że dusza Polski nie wiedziała 
i jeszcze nie wie dostatecznie, kogo 
w  Narutowiczu straciła —  to nieby- 
łyby to refleksje prof. Mościckiego. 
Byłoby to dosnucie i dopowiedzenie 
tego, o czem On pewnie myślał, lecz 
o co nawet jednem słówkiem nie p o ­
trącił. Bowiem w  swojej zawsze tej 
samej, powciągliwości uczonego i m y­
śliciela, wyrażał tylko hołd wielkości 
umysłu i charakteru. Mówił z zachwy­
tem i uwielbieniem niby o wielkiej k o ­
mecie, ale krwawego jej śladu jak- 
gdyby nie widział.

I dodał: „T o  nie był taki, co prze­
wyższa innych o tyle i tyle stopni, 
lecz taki, co  ich przerasta o całe p o ­
ziomy, co wystrzela nad szczyty, w yż­
sze od górnych".

Łatwo się domyśleć, że równie wiel­
ki i podniosły był ton wspomnień o 
przyjaźni z Józefem Piłsudskim i o d ­
ręcznego wizerunku Wielkiego M ar­
szałka. Rdzeniem tych uwag było to, 
że Dostojny Profesor, zawsze psycho­
logicznie rzecz biorący, widzi w  nim 
wspaniałe zjawisko hypnotycznego 
prawie i trwałego zapatrzenia się w 
jeden jędyny wielki cel: majestat i p o ­
tęgę Polski. Z wysokości tego ideału 
swojego, Piłsudski nie jest dostępny 
temu, co się dzieje w  dole, jako p o d ­
nieta czy zawada. Zapory wszelkie 
łamie bezwzględnie i jest nieczuły i 
niewrażliwy na wszystko to, co chcia­
łoby  lub mogłoby ten bieg jego impo­
nującej woli powstrzymać.

Wszystko co o  Piłsudskim prof. 
Mościcki mówił, było  nietylko nauko- 
wem, ale i poniekąd artystycznem 
odczuwaniem niezwykłego fenomenu 
skoncentrowania indywidualności i 
zogniskowania prawdziwie suweren­
nej woli, w jednej wielkiej, nakazanej 
całemu swemu życiu, myśli przew od­
niej.

Zresztą mieliśmy sposobność w 
dniach żałoby sprawcD:ć tę sama zdol-

orędzi dla narodu, czytelnych dla ca ­
łego świata.

Jest tedy faktem ciekawym i w iel­
kiej wagi, że ten matematyczny uczo­
ny i w  swojej nauce eksperymentator, 
wierzy w pewne bardzo znaczne prze­
wagi Polski w wyścigu narodów. Pre­
zydent uważa Zachód za zmaterializo­
wany. Dzisiejszy reżim moralny świa­
ta się nie utrzyma i kto wie, czy  Pol­
ska nie będzie miała wiele do p ow ie ­
dzenia w  tej mierze i czy  się ona nie 
stanic ośrodkiem ugrupowań wyższej . 
idei w życiu państwowem. W  ustach 
Zwierzchnika Państwa wiara ta na­
biera szczególnego znaczenia i powin­
na zainteresować każdego człowieka 
światlejszego, całkiem niezależnie od 
stopnia nasilenia jego uczuć narodo­
wych, domowych, nacjonalnych. Są to 
takie wypady i wychylania się w 
świat szeroki, nie kończący się bynaj­
mniej na granicach Polski, jak analo­
giczne słowa Piłsudskiego, że Polska 
pod względem techniki praw odaw ­
stwa i rządu może się stać szkołą na­
rodów.

Możnaby w tern miejscu powiedzieć 
coś i o nasileniu naszego sceptyzmu. 
Idealizm stał się niemodnym, i jest 
dzisiaj doskonałą tarczą dla szy­
derstw. Jeśli zaś na miejsce idealizmu 
podstawimy termin „etyczność", —  
to może będzie on mniej dla wesołków

cywilizacji rażący. Postulat tej etycz- 
ności był jednakże najgłębszą wiarą 
Marszałka i w  tym obrębie praca Jego 
i Prezydenta były ściśle biorąc, współ­
pracą —  doskonale sharmonizowaną.

Dziś kiedy wszyscy oddychamy je ­
szcze atmosferą wielkiej żałoby i je­
szcze mocno faluje w nas wezbrana 
ideowość, może się na tę etykę ra­
czymy zgodzić i może nas poprą w 
tym względzie wielkie państwa an­
glosaskie, szukające też swoich dróg 
pogodzenia szturmowych przednich 
straży przyszłości socjalnej z postula­
tem nie lekceważenia etyki. A le trud­
niej było w łożyć na siebie tę szlachet­
niejszą skórę przed laty pięcioma, kie­
dy Prezydent Rzeczypospolitej tak 
swój światopogląd polityczny —  na 
audjencji w  Zamku Królewskim —  
formułował.

Widocznie wyższość prawd, przez 
Niego wygłoszonych, była zarazem 
ich trwałością i zdolnością rozpalania 
się na nowo, skoro tak się rozpaliły 
teraz i „polski romantyzm" tak praw­
dziwie i sympatycznie został uczczony 
przez najtrzeźwiejsze i najrealniejsze 
nawet rządy państw.

Nie mniej ważnem jest tych prawd 
poparciem, że je wypowiedział nie 
„duch w  przeszłość obrócony" —  że­
by  użyć wyrażenia Juljusza S łow ac­
kiego, nie passeista, lecz autorytet w

nauce, najbezwględniej obróconej wła 
śnie w przyszłość, w  tej nauce elek­
tro - chemji, która czyni ciągłe prze­
wroty i na każdym kroku dezawuuje 
przeszłość.

Jeśli taki intellekt z kuźnicy umy­
słowej, do której okien pukają codzień 
nowe świty, problematy i odkrycia, 
staje po stronie najgórniejszych naka­
zów  w brew  ogłuszającym chórom, 
wywrzaskującym hasła szczęśliwości 
drobnomieszczauskiej, to to ma swoje 
ogromne znaczenie.

... Dystynkcja tak mocno wyrob io­
nego i tak szlachetnie usposobionego 
umysłu stanęła na chwilę jak groźna 
przegroda pomiędzy Dostojnym Pro­
fesorem a słuchaczem. Zdziwiony b o ­
gactwem myśli i poglądów —  słuchacz 
ten zapalał chęcią przekazania ich o- 
gółowi, co  nie było  bynajmniej pier­
wotnym jego celem; zrodziło się pod ­
czas audjencji jako naturalny odruch 
wrażliwości i impulsywności gościa, 
takiej oto „duszy literackiej", jakby 
powiedział włoski myśliciel Benedet- 
to Croce.

Dopiero po dłuższych certacjach 
zgodził się Dostojny Gospodarz na 
ogłoszenie drukiem treści rozmowy, 
wszakże za nieodzowny warunek p o ­
stawił, że nastąpi to dopiero po ukoń­
czeniu ważnych prac reorganizacji u-

stroju państwowego i po kampanji w y- 
borczej. Był bezwzględnie przeciwny 
wysuwaniu Jego Osoby na czoło  w y ­
darzeń i chciał, żeby Go uważano za 
sługę Państwa, który w  dobie klaro­
wania się nowych zasad rządzenia, im 
podporządkowuje sprawę swoich oso ­
bistych poglądów i nie chce odwracać 
uwagi publicznej od zainteresowań 
ogólnopaństwowych.

Tedy widzimy, że Prezydent M o ­
ścicki nie od  wczoraj miał dla 
wzmocnienia obiegu wyższych zasad 
państwowych szlachetny materjał 
swego wytrawnego i tęgiego intellek- 
tu i dokładnie skonstruowany pogląd 
na najistotniejsze punkty życia p o l­
skiego w przyszłości ’ ).

*) _ Szersze omówienie i skomentowanie 
treści wspomnianej audiencji znalazło się 
wkrótce po tem w studjum zbroszurowa- 
nem p. t. „Dostojny Profesor na Zamku 
Królewskim",

W  ostatniej chwili dowiadujemy się, 
że znakomity literat i publicysta, 
stały współpracownik naszego pisma 
p. Cezary Jellenta ciężko zaniemógł.

Czcigodnemu prof. Jellencie prze ­
syła redakcja „Echa Społecznego" 
serdeczne życzenia najrychlejszego 
powrotu do zdrowia.

s t a n i a  s i c *  c u d . . . -
Nowa ordynacja wyborcza do Sej­

mu i Senatu wskazuje, że związki za­
w odow e mogą odegrać bardzo pow aż ­
ną rolę w sprawie składu osobowego 
tych dwóch ciał ustawodawczych.

O tem, czy będzie to rola, jaką 
świat pracy powinien odegrać, czy 
też taką, jaką niestety odgrywa 
dzięki swej słabości, braku solidar­
ności, niezorganizowaniu i t. d., będą 
decydowali sami pracownicy.

Związki zaw odowe robotnicze, jak­
kolwiek w  ostatnich czasach osłabio­
ne, przedewszystkiem z powodu kry­
zysu, niskich płac, bezrobocia, zdobę ­
dą się bezwątpienia na taką reorgani­
zację, która pozwoli im odegrać przy 
wyborach pewną rolę.

Może nie odpowiadającą ich liczeb­
ności i znaczeniu dla życia gospodar­
czego, ale w każdym razie umożliwia­
jącą im uzyskanie pewnych wpływów.

Gorzej, rzec można tragicznie, 
przedstawia się sprawa świata pracy 
umysłowej.

Ten najważniejszy, najcenniejszy dla 
Państwa element znajduje się, pod 
względem organizacyjnym, w opłaka­
nych warunkach.

W iem y o tem wszyscy, nie zaszko­
dzi jednak przypomnieć to w  tak w aż­

nym momencie, jaki przeżywamy o- 
becnie.

W śród nielicznych organizacyj pra­
cowniczych —  organizacyj zasługują­
cych istotnie —■ ze względu na swą 
treść, a nie nazwę, na miano „związku 
zaw odow ego" —  jest bardzo niewiele.

Posiadamy dużo organizacyj —  o 
wiele za dużo —  tytułujących się: 
„związek zawodowy' —  nie będący 
jednak w  istocie „związkiem zaw odo­
wym", lecz raczej klubem, zrzesze­
niem lub czemś podobnem. Fakt 
ten w  połączeniu z nadmierną 
liczbą tych organizacyj, zupełnym 
rozbiciem ruchu zawodowego, bra­
kiem zrozumienia dla celów i za­
dań „związku zaw odowego", bra­
kiem solidarności zawodowej, a na­
wet ogólno - pracowniczej, wresz­
cie deklasowaniem się, nędzą, rozwi­
jającą się w  zastraszający sposób apa- 
tją —  wszystko to przedstawia się 
bardzo groźnie dla naszej —  świata 
pracy —  najbliższej przyszłości,

Nasuwa się pytanie, czy trzeba się 
troszczyć, by  zmieniły się warunki 
oraz, czy i w  jakiej mierze można usu­
nąć obecny stan rzeczy w  państwie 
świata pracy?

Nie trzeba być działaczem społecz­
nym lub politycznym, czy specjalnie 
bystrym obserwatorem, by stwierdzić, 
że na kształtowanie się naszego ży ­
cia gospodarczego mają decydujący 
wpływ  t. zw, sfery gospodarcze, t. j. 
ta mniejszość, która żyje z pracy więk­
szości —  świata pracy.

I dla czego dzieje się tak, a nie ina­
czej? '

T. zw, sfery gospodarcze są u nes, 
jak prawie wszędzie, świetnie zorga­
nizowane, solidarne, wydyscyplinowa- 
ne. Nie istnieją dla nich różnice na­
rodowościowe, wyznaniowe, rasowe. 
Są to pod tym względzie ludzie bar­
dzo postępowi!

Szczególne dowody tej solidarności 
ujawniły się podczas wojny, gdy turcy 
strzelali do anglików z broni wyrabia­
nej w  Anglji, rosjanie do n icm ców —  
z broni niemieckiej, niemcy do francu­
z ó w —  z broni francuskiej i t. d. i t. d.

Nic dziwnego, że tak świetnie zor­
ganizowana grupa, pomimo, iż znajdu­
je się w  mniejszości, może dyktować 
prawa, może wpływać na rynek pra­
cy  tak, jak to jest dla niej najkorzyst­
niej.

Skutki tej siły odczuwamy na sobie.

Więcej, niż zdumiewające...!

Bose oceny w: W (11

Pan dr. W. M,. Zawadzki, prof. uni­
wersytetu wileńskiego i wieloletni mi­
nister skarbu, a przedtem minister bez 
teki i b. vicepremjer, a więc człowiek, 
znający oczywiście gruntownie nasze 
stosunki wewnętrzne i charakter grup 
społecznych, oświadczył, w związku 
z wynikami subskrybeji pożyczki in­
westycyjnej, że przemożny udział w 
pożyczce  wziął świat pracy.

Twierdzenie to  popierają suche cy ­
fry, znane każdemu, kto interesuje się 
tem zagadnieniem, jest więc ono zgod­
ne z istotnym stanem rzeczy.

A le ponadto pan minister Zawadzki 
uważał za potrzebne, czy też za wska­
zane „usprawiedliwić" to zjawisko. 
Uznał je za „najzupełniej zrozumiałe, 
gdyż świat pracy pobiera stałe upo­
sażenia"!!?? Świat pracy, działał p o ­
nadto, w przekonaniu pana ministra 
skarbu, w  dobrze zrozumianym „w ła ­
snym" interesie!!!!

Oświadczenie takie musi wzbudzić 
zdumienie.

Jak to, panie ministrze? Pan mini­
ster, jako profesor ekonomji, a więc 
człowiek o „nastawieniu" gospodar- 
czem takie dostrzegł przyczyny prze­
możnego udziału świata pracy w p o ­
ży czce??

Panie ministrze, udział w  pożyczce  
jest zasadniczo: lokowaniem oszczęd­
n o śc i—  mniejsza o to,.dobrze, czy źle, 
ale lokowaniem oszczędności. L oko­
wać je może tylko ten, kto ma co lo ­
kow ać t. j., kto ma z czego oszczę­
dzać.

Pan minister, jako świetnie znający 
wysokość uposażenia naszego świata 
pracy, wie chyba doskonale, że prze­
ważająca większość ludzi pracy, 65 —  
70 % ogółu, nie zarabia tyle, by zwią- 
-ąć k o ń !- -  ■ ' — « ’ y 'ko nie

ma z czego oszczędzać, ale jest stałe 
zadłużona i stale się dalej zadłuża, aby 
żyć, aby tylko móc wegetować.

Czyż pan minister nie wie, że wielu 
bardzo wielu urzędników, pracowni­
k ów  i innych subskrybentów pożyczki 
inwestycyjnej, z grupy świata pracy, 
nie może jadać 7 obiadów  na tydzień, 
a jada zaledwo 3 —  4 razy, że martwi 
się, iż ubrania nie można nicować na 
3-ią stronę, a bucików żelować blachą.

Nie, panie ministrze, panu nie w o l­
no nie wiedzieć o tem, że świat pracy 
brał przemożny udział w  pożyczkach 
nie dla tego, iż ma stałe uposażenia i 
nie dla tego, że chciał działać we 
„własnym" dobrze zrozumianym inte­
resie. Lecz z zupełnie, zupełnie innych 
przyczyn i pobudek.

Przyczyną tą jest ofiarność, goto­
wość poświęceń dla dobra Państwa 
kosztem życia, a w danym wypadku 
kosztem, jeszcze nędzniejszego niż do­
tąd wegetowania.

Dlaczegóż to t, zw. sfery gospodar­
cze nie brały przemożnego, a chociaż­
by odpowiedniego do ich zamożności, 
udziału w pożyczkach. Czy też w  d o ­
brze zrozumianym „własnym ich inte­
resie", panie ministrze?

Odpowiemy na to pytanie.
Tak jest, panie ministrze.
Interes „własny" świata pracy i in­

teres „własny" t .zw. sfer gospodar­
czych są zasadniczo sprzeczne, są to 
dwie zupełnie różne rzeczy.

Interes „własny" świata pracy —  
to interes Państwa, Polski, o której 
niepodległość, walczył on, nie ogląda­
jąc się na żadne ofiary, krwi, życia i 
mienia i bez żądań zapłaty.

Interes „własny" t. zw. sfer gospo­
darczych i innych, które nie brały
r jo  udzUłu w pożyczce, tu

istotnie tylko „własny". T o  ugoda z 
najeźdźcą w ich (tych sfer) „w łasnym ' 
dobrze zrozumiałym interesie, to w y ­
kręcanie się teraz od płacenia podat­
ków  i świadczeń w ich „własnym' d o ­
brze zrozumiałym interesie", to w y ­
zysk Państwa.

A  czem jest ich dobrze zrozumiały 
„własny ‘ interes —  wiemy to dosko­
nale wszyscy i pan, panie ministrze, 
wie bardzo dobrze chociażby z w yka­
zu zaległości podatkowych.

Pan minister, powiedział, że świat 
pracy działał we własnym interesie. 
Należało koniecznie, panie ministrze, 
dodać, co mianowicie ten świat rozu­
mie pod słowami: „swój własny inte­
res". Należało oświadczyć, że rozu­
mie go nie tak, jak sfery gospodarcze.

Bez tego dodatku, bez tego wyja­
śnienia oświadczenie pana ministra 
jest wysoce krzywdzące większość 
społeczeństwa t. j, świat pracy.

Niewolno ministrowi krzywdzić 
niezasłużenie obywateli, dla których 
ofiarność na rzecz Państwa —  to ha­
sło przestrzegane jaknaściślej.

Usprawiedliwienie nieznacznego U- 
działu w  subskrybeji t. zw. sfer go ­
spodarczych nie wytrzymuje żadnej 
krytyki.

Powciągliwość tych sfer w  tej dzie­
dzinie można wytłom aczyć tylko zna- 
nemi cechami: egoizmem, brakiem w 
subskrybowaniu w idoków  dobrego 
interesu „własnego", aspołeczną 
psychiką, obojętnością dla interesu 
Państwa i dla rzesz bezrobotnych.

Poczucie sprawiedliwości, bezstron­
ność w ocenie istotnych zjawisk spo­
łecznych i w charakterystyce grup 
społecznych obowiązuje każdego czło­
wieka, a mmUtra chyba przede­
wszystkiem.

A  cóż przeciwstawiamy jej dla o -  
brony interesów świata pracy?

Przeciwstawiamy jej wszystkie prze* 
ciwieństwa zalet tej grupy: brak dys­
cypliny, brak solidarności, przesądy 
norodowościowe, rasowe, wyznanio­
we i t. p.

No, i jeszcze jedno! Kiedy dla t. zw. 
sfer gospodarczych najwyższym inte­
resem jest dobro... ich własnej kiesze­
ni, dla przeważającej większości świa­
ta pracy największą rolę odgrywa do­
bro Państwa,

Twierdzenie to jaskrowo udowadnia 
historją walk O niepodległość, a na­
stępnie r. 1920 i pożyczki: narodowa
i inwestycyjna. Zbyteczne jest w ięc 
uzasadniać to twierdzenie szerzej.

W  ostatecznym wyniku: nieograni­
czony niemal wyzysk Judzi pracy, 
zmniejszanie płac na rzecz zwiększa­
nia zysków pracoda-woó-wj wyzysk 
Państwa: zaległości podatkowe, sza- 
cherki, kombinacje, wywożenie zys­
ków z kraju, by ukryć je przed urzę­
dem podatkowym, żerowanie na Pań­
stwie z oczami wpatrzonemi w „naj­
wyższe dobro... napełnienie własnej 
kieszeni".

Czy trzeba troszczyć się, by zmie­
niły się warunki?

Nieulega chyba wątpliwości, że in­
teres Państwa i ściśle z nim związany 
interes większości narodu, t. j. świata 
pracy, wymaga zasadniczych zmian.

A  teraz drugie pytanie, czy  można 
zmienić obecny stan rzeczy?

Sprawa to nie łatwa przy nadmier­
nie wygórowanych ambicjach kierow­
ników ruchu pracowniczego, przy ich 
zapatrzeniu się we własne ja.

Ale dzieją się cuda na świecie!
Rzeczą szerokich, uświadomionych 

mas pracowniczych, posiadających w 
swych szeregach ludzi naprawdę ideo­
wych, wyrobionych, rozumiejących 
powagę położenia, jest przyczynić się, 
b y  ten „cud" stał się jaknajprędzej.

Osobiste ambicje i ambicyjki muszą 
wreszcie ustąpić w obliczu niebezpie­
czeństwa.

Świat pracy umysłowej musł, cho­
ciażby na pewien czas, zapomnieć o 
tem, co  dzieli poszczególnych działa­
czy, a wspomnieć o tem, cowszystkich 
łączy —  wszystkich bez żadnych w y ­
jątków. Niebezpieczeństwo najzupeł­
niejszego utracenia wpływów na 
kształtowanie się życia gospodarczego 
w Polsce, na organizację rynku pracy, 
na los miljonowych rzesz pracowni­
czych i to na rzecz grupki t. zw. sfer 
gospodarczych —  oto jeden łącznik.

Groźne niebezpieczeństwo dalsze­
go deklasowania się pracowników 
umysłowych z powodu bezrobocia i 
stałego spadku zarobków jeszcze za­
trudnionych, groźba zmniejszania jię 
wartości i liczebności najwięcej pań- 
stwowo-twórczego elementu —  oto 
drugi łącznik mas pracowniczych.

Jeżeli komu nie wystarczają te dwa 
łączniki, to niechaj poszuka, a znaj­
dzie ich więcej.

W ydaje się jednak, że są one dosta­
tecznie ważkie, by  pomyśleć o jaknaj- 
prędszem wywołaniu „cudu".

Opóźnienie kilka tygodni, może się 
odbić najfatalniej na kilkunastu, a mo­
że i kilkudziesięciu najbliższych la­
tach. Czy będziemy czekali cudu, czy 
pomożemy, by stal się on szybciej?

Avertens.
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Nowe uprawnienia polityczne
o r g a n i z a c y j  p r a c o w n i c z y c h

Ruch zawodowy stanowi w rozwoju 
kultury ludzkiej ostatnich dziesiątków 
lat, a w szczególności w rozwoju war­
stwy pracowniczej czynnik wielkiej 
doniosłości. Akumulując siłę spo­
łeczną i polityczna świata pracowni­
czego, ruch ten jest wyrazicielem p o ­
trzeb idei, dążeń i postulatów mas, 
pracowniczych, Stanowi organ, za 
pośrednictwem którego masy pra­
cownicze uczestniczą w życiu gospo- 
darczem i społecznem, stanowi instru­
ment walki o poprawę ich bytu, zbie­
ra zasoby przeznaczone na pomoc 
wzajemną, jeżeli nie wywalczy, sobie 
odrębnych ubezpieczeń społecznych, 
stanowi szkolę działaczy, którzy z te­
renu zawodowego przenikają na naj­
wyższe szczeble życia publicznego, 
jest wreszcie wyrazicielem poczucia 
narodowego mas, które w chwilach 
przełomowych każe masom zapominać 
o interesach doraźnych i stać się prze- 
dewszystkiem szeregowymi żołnierza­
mi Ojczyzny. Obalając rozpowszech­
nione pojęcia o układzie stosunków, 
zmieniając obyczaje i instytucje 
rozwój związków zawodowych wysu 
wa wobec pracodawcy, pracownika, 
socjologa, społecznika, polityka a 
przedewszystkiem wobec działacza 
zawodowego cały szereg zagadnień 
najzupełniej nowych, a zarazem nad 
wyraz trudnych.

Toteż pragnąc realnie ustosunkować 
się do istniejących sił społecznych 
czynniki rządzące słusznie wprowa­
dziły związki zawodowe do kolegjów 
przedwyborczych przy wyborach do 
Sejmu i Senatu, realizując w ten spo­
sób ideę powiązania państwa z oby­
watelem poprzez organizacje społecz­
ne.

■ Nie mamy zamiaru na tern miejscu 
zastanawiać się, w jakim stopniu ce ­
lowa jest tego rodzaju konstrukcja 
powoływania przedstawicielstwa sił 
społecznych do współrządów pań­
stwem. Leży to poza ramami zadania, 
które sobie stawiamy, sądzić jednak 
wolno dziś w każdym razie, że nikt 
nie zdoła dostatecznie trafnie ocenić 
wszystkich skutków nowego systemu, 
a raczej skutki zamierzonej reformy 
będą różnego rodzaju, i dopiero dłuż­
szy przeciąg czasu pozwoli ocenić ca­
łość wytworzonej sytuacji.

W  każdym razie zdajemy sobie dziś 
W szyscy dobrze sprawę, nie wyłącza 
jąc grup opozycyjnych, że organiza­
cje polityczne, które dawniej stanowi 
ły pewne siły społeczne, a które głębo­
kim nawet nurtem przeorywały życie 
społeczne w postaci pewnych ruchów 
ideowych— z różnych względów stop­
niały i dziś reprezentują jedynie nie­
wielkie grupy zwolenników nie przed 
stawiających żadnej siły społecznej i 
politycznej, w obec  czego —  ob iektyw ­
nie rzecz biorąc, byłoby nieuzasadnio- 
nem upoważnianie tych właśnie orga­
nizacyj do przedstawiania kandydatur 
do wyborów sejmowych i senackich. 
W  tych warunkach ordynacja oparła 
się na wszelkiego rodzaju organiza 
cjach społecznych, które istnieją i 
które przejawiają rzeczową działal­
ność. Do tej zaś grupy organizacyj 
należą niewątpliwie również i związki 
zawodowe.

W  istocie walka pólityczna Bezpar­
tyjnego Bloku z opozycją  nie przesą­
dza wcale o losie świata pracownicze­
go w Polsce. Zarówno bowiem we- 
wnętrz Bloku jak i po stronie opozycji 
grupy pracownicze reprezentują tyl­
ko lewe skrzydła. W  dalszych uwa­
gach rozważyć przeto chcemy nie ty­
le zagadnienie, jak przedstawić się 
będzie przyszła reprezentacja sejmo­
wa i senacka, jeśli chodzi o rozkład 
sił pomiędzy Blok i opozycję, intere­
suje nas natomiast, jak wyglądać bę­
dzie reprezentacja świata pracy naj- 
jemnej.

Jest rzeczą zrozumiałą, że wola w y ­
borcy kształtuje się według różnych 
kryterjów. Wyniki referendum ludo­
w ego w Szwajcarji pouczają, że d ecy ­
dują często zupełnie przypadkowe o- 
koliczności, byle zręcznie wykorzysta­
ne przez pewne grupy. Jednak w y­
borca obecnie nie będzie miał dużej 
swobody przy wyborze kandydatów. 
To też cały ciężar postępowania prze­
nosi się do zgromadzeń wyborczych, 
które będą wystawiały kandydatury. 
Chodzi więc o to, żeby świat pracy 
był reprezentowany w taki sposób w 
zgromadzeniach wyborczych, aby p o ­
siadał dostateczną siłę liczebną do 
wystawienia kandydatur pracowni­
czych w tych okręgach, w  których 
mieszczą się większe ośrodki zatrud­
nienia.

W  jakiż sposób kompletuje się zgro­
madzenie okręgowe?

Do zgromadzenia tego wchodzą 
przedewszystkiem przedstawiciele 
wszelkiego rodzaju samorządów, a do

samorządów tych zaliczany jest rów­
nież, związek zawodowy. W  okręgach 
miejskich wchodzą przedstawiciele sa­
morządu miejskiego po 1 na każde 
4.000 mieszkańców (w miastach nie- 
wydzielonych na 6.000, w Warszawie 
1 na 8.000. W  okręgach wiejskich 
wchodzą do zgromadzenia przedsta­
wiciele samorządu powiatowego i 
gminnego. Mianowicie każdy se j­
mik powiatowy daje 1 delegata na 
każde 20.000 mieszkańców, każda gmi­
na licząca ponad 6.000 mieszkańców 
daje 2-ch delegatów —  pozostałe gmi 
ny dają po t delegacie. Oczywiście 
formalnie również i wśród delegatów 
samorządu terytorjalnego —  w szcze­
gólności w ośrodkach przemysłowych 
winni znajdować się delegaci repre­
zentujący interesy świata pracowni­
czego, jednak na poważniejsze w pły­
wy w tym zakresie liczyć trudno, 
gdyż z natury rzeczy przedstawiciele 
samorządu terytorjalnego będą uza­
leżnieni od miejscowych władz admi­
nistracyjnych. Według obliczeń refe­
renta projektu reprezentanci samorzą­
du terytorjalnego w kolegjach wybor­
czych powinni reprezentować około 
60% delegatów, Pozostałe 40% dele­
gatów mają to być przedstawiciele sa­
morządu gospodarczego, związków za­
wodowych i innych organizacyj,

Zanim przystąpimy do przedstawie­
nia reprezentacji zawodowej w kole­
gjach wyborczych należy wyjaśnić, że 
kolegjum - zgromadzenie okręgowe 
wyznacza 4 kandydatów, z pośród któ­
rych powszechne głosowanie wybiera 
dwóch posłów. Innemi słowy, aby w y­
stawić kandydaturę, któraby miała 
przejść do głosowania powszechnego, 
należy w zgromadzeniu okręgowem 
dysponować czwartą częścią głosów. 
Jeżeli założymy, że w okręgach robot­
niczych wśród delegatów samorządu 
terytorjalnego piąta część delegatów 
będzie głosowała za kandydaturą pra­
cowniczą —  co będzie stanowiło 10% 
głosów —  wówczas okaże się, że zwią­
zki zawodowe muszą jeszcze dyspono­
wać 15% głosów, czyli 37,5% głosów 
z pośród delegatów samorządu gospo­
darczego, aby przeprowadzić swego 
kandydata.

Odnośnie samorządu gospodarczego . 
założenie pozornie jest proste i spra­
wiedliwe: na każdych 500 wyborców 
zorganizowanych w danym samorzą­
dzie przypada 1 delegat do zgroma­
dzenia. lak  więc na 500 wyborców do 
izby przemysłowo - handlowej lub do 
izby rzemieślniczej zamieszkałych w 
danym okręgu wyborczym wypada po 
1 delegacie. Odnośnie izb rolniczych 
przyjmuje się za podstawę 1 delegata 
na 2 delegatów stowarzyszeń rolnych 
uczestniczących w izbie, co również 
odpowiada liczbie ok. 500 członków. 
To samo założenie stosuje ordynacja 
do związków zawodowych 1 delegat 
na 500 członków związków zawo­
dowych zamieszkałych w okręgu w y­
borczym; jeżeli związek liczy mniej 
niż 500 wyborców, wówczas 1 delegat 
przypada na każdy związek, który ma 
ponad 250 wyborców. Ponadto prze­
widziano w drodze kompromisu, że 
500 niezorganizowanych wyborców 
będzie mogło po zalegalizowaniu p od ­
pisów wysłać jednego delegata do 
zgromadzenia okręgowego. W spom ­
nieć tu trzeba wreszcie, że do grupy 
samorządu gospodarczego należą rów­
nież przedstawiciele izb zawodowych, 
a mianowicie izb adwokackich, lekar­
skich, i notarjalnych, zrzeszeń i orga­
nizacyj kobiecych oraz szkół akade­
mickich, które uczestniczą tylko w 
zgromadzeniach w okręgach liczących 
ponad 75.000 mieszkańców miejskich.

Przechodząc do bliższego omówie­
nia delegatur związków zawodowych, 
konieczne jest podkreślenie, że przy 
tego rodzaju systemie obywatel ulega 
jakgdyby rozszczepieniu jaźni, jako 
mieszkaniec danego ośrodka terytor­
ialnego jest reprezentowany przez 
samorząd terytorjalny, ale zarazem 
)est reprezentowany poraź drugi przez 
organizację zawodową, jeżeli'jest ko­
bietą ponadto będzie reprezentowany 
przez organizację kobiecą; w ten spo­
sób tenże obywatel, jest reprezento­
wany z różnych tytułów 3 a nawet i 
4 razy. W szyscy delegaci oczywiście 
w zgromadzeniu będą powoływać się 
na swego wyborcę - obywatela, który 
delegatów wysłał, przyczem oczywi­
ście będą pomiędzy delegatami zacho­
dziły rozbieżności wciąż w imieniu te­
go samego wyborcy.

A le  wracajmy do delegatur zawo­
dowych, Otóż pierwotny projekt, tak 
jak go zareferowano w Prezydjum R a­
dy Ministrów, na połączonych komi­
sjach konstytucyjnych Bloku używał 
nazwy „związków zawodowych". Pro­
jekt zgłoszony do Sejmu w formie 
wniosku poselskiego wspomina już o

„organizacjach zawodowych". Zmia­
na ta ma to znaczenie, że ustawowa 
nazwa związków zawodowych w P o l­
sce dotyczy tylko tych organizacyj 
pracowniczych, które działają pod 
rządem dekretu o pracowniczych 
związkach zawodowych z 7.II.1919 r. 
Natomiast związki zawodowe w w o je ­
wództwach zachodnich, południowych 
i wschodnich są zarejestrowane jako 
stowarzyszenia, ponadto zaś na pod ­
stawie przepisów o stowarzyszeniach 
są rejestrowane związki pracowników 
instytucyj państwowych i samorządo­
wych, wskutek czego nie są formalnie 
związkami najliczniejsze w Polsce 
związki zawodowe kolejarzy obejmu­
jące łącznie ponad 100.000 członków; 
nie są również związkami stowarzy­
szenia urzędnicze. Otóż, o ile w za­
kresie działalności zawodowej słusz­
nie stowarzyszenia pracowników pu­
blicznych opierają się na odmiennych 
podstawach prawnych aniżeli zwią­
zki zawodowe w ścisłem tego słowa 
znaczeniu, o tyle w odniesieniu do 
ordynacji wyborczej, gwarantującej 
współudział w stanowieniu praw w y­
daje się całkowicie nieuzasadnionem, 
a nawet z punktu widzenia ogólno - 
państwowego niewłaściwem gorsze 
traktowanie stowarzyszeń urzędni­
czych aniżeli związków zawodowych 
robotników przemysłowych względ­
nie pracowników handlowych, niewąt­
pliwie bowiem organizacje pracowni­
ków publicznych reprezentują czyn ­
nik większej rozwagi i wyrobienia 
państwowego. W zględy te uzasadniają 
traktowanie w charakterze organizacji 
zawodowej pracowniczej każdego 
zrzeszenia, związku zawodowego lub 
stowarzyszenia, zrzeszającego w y­
łącznie osoby zatrudnione na podsta­
wie umowv o pracę lub publicznego 
stosunku służbowego.

Oczywiście zagadnieniem decydują- 
cem jest •sprawa liczby delegatów p o ­
szczególnych związków w zgromadze­
niach wyborczych. Należy mieć na u- 
wadze, że związki zawodowe są zaw­
sze branżowe, natomiast izby rzemieśl­
nicze lub przemysłowo - handlowe są 
ogólno - zawodowe. W ten sposób w 
poszczególnych okręgach wyborczych 
które w dużej mierze są wykrojone w 
sposób sztuczny i nie pokrywają się 
z okręgami administracyjnemi, mogą 
nie istnieć większe skupienia pracow­
ników należących do poszczególnego 
związku, natomiast z reguły działają 
lokalne oddziały różnych związków 
zawodowych zresztą rozbitych ponad­
to pomiędzy odłamy polityczne. Każ­
dy taki oddział może nie mieć nie­
zbędnego minimum 250 członków, a 
wówczas traci delegaturę. Jeżeli więc 
weźmiemy pod uwagę konkretną 
miejscowość, okaże się, że w miejsco­
wości tej działają oddziały lokalne 
centralnych związków. Oddziały
związków centralnych, należących do 
jednej centrali w danej miejscowości 
tworzą często miejscową radę zawo­
dową, która zresztą jest tylko lokalną 
konferencją międzyorganizacyjną nie 
posiadającą osobowości prawnej; otóż 
konieczne jest takie ukształtowanie 
zasad organizacji wyboru delegatów, 
aby te szczególne odrębności ruchu za­
wodowego były uszanowane i nie p o ­
wodowały przepadania głosów. W  tym 
celu konieczne jest dopuszczenie b lo­
ków lokalnych międzyzwiązkowych, 
względnie tworzenie ad hoc kół w ce ­
lu wyboru delegatów do zgromadzeń 
wyborczych ewentualnie nawet w 
drodze wyborów proporcjonalnych w 
których uczestniczyliby wszyscy przy­
byli na zgromadzenie kola międzyor- 
ganizacyjnego, albo też tylko delega­
ci poszczególnych oddziałów zwią­
zków np. po 1 na każdych 20 lub 50 
członków.

Dalszem zagadnieniem, wyłaniają- 
cem się w odniesieniu do związków 
zawodowych, jest pytanie, kogo nale­
ży uważać za członka związku. O rdy­
nacja w tej kwestji zawiera przepis, 
że chodzi o członków „płacących 
składki" i „zamieszkałych na obsza­
rze okręgu".

Pojęcie płacenia składek jest kry- 
terjum dość trudnem do ustalenia. 
Składki do, dobrowolnego związku nie 
są to składki do instytucji publiczno­
prawnej, które później czy wcześniej 
będą ściągnięte. W  związkach zawodo­
wych zwykle stosowana jest pewna 
statutowa tolerancja, a mianowicie na­
wet niepłacenie a właściwie zaleganie 
z zapłatą składek przez okres 2— 3 a 
nawet 4-romiesięczny nie pociąga jesz­
cze skreślenia z listy członków. Urzę­
dowa statystyka Ministerstwa Opieki 
Społecznej stosuje zasadę, że do u- 
stalenia liczby członków dzieli się su­
mę wpłaconych składek przez 10 —  
jakgdyby w ciągu roku należało pła­
cić tylko 10 składek rocznie, zaś w

stosunku do przemysłów sezonowych 
dzielnik ten ulega dalszemu jeszcze 
obniżeniu. W ydaje  się słuszne uzna­
wanie za płacących składki tych, któ­
rzy opłacili na przestrzeni ostatniego 
roku np. 8 lub 9 składek miesięcz­
nych.

Zkolei nadwyraz trudnem zagad­
nieniem jest sprawa członków zwol­
nionych od płacenia składek wskutek 
utraty zajęcia. Liczne związki zawo­
dowe w statutach lub osobnych uchwa­
łach przewidziały możliwość zwalnia­
nia członków bezrobotnych od płace­
nia składek i ustalania t. zw. uznanió- 
wek czyli nalepiania do legitymacyj 
bezpłatnych marek potwierdzających 
fakt członkostwa co pewien czas. O- 
tóż możnaby sądzić, że kryterjum pła­
cenia składek jest tylko kryterjum 
praktycznem, jako jedyny namacalny 
dowód, że dana osoba jest członkiem; 
w przeciwnym razie byłoby niccelo- 
wem branie za podstawę do ustalania 
praw publicznych tak zmaterializo­
wanego przepisu, który ludzi pozba­
wionych pracy i dochodów stawia p o ­
za nawias praw publicznych

Dalszą kwestją jest sprawa „zamie­
szkiwania na obszarze okręgu". Za­
gadnienie to praktycznie nasuwa trud­
ności zupełnie nie do rozwiązania. Tak 
np. Warszawa zostaje podzielona we­
dług komisarjatów na kilka okręgów 
wyborczych; jednak oczywiście żaden 
z oddziałów związków warszawskich 
nie prowadzi ewidencji swoich człon­
ków z podziałem na komisarjaty. Co 
więcej, może być tego rodzaju sytua­
cja, że np. oddział warszawski jakie­
goś związku może liczyć 1450 człon­
ków w 6-ciu miejskich okręgach w y­
borczych, a więc na jeden okręg przy­
pada poniżej 250 członków, jednak 
oczywiście cała suma członków jest 
wystarczająca do posiadania upraw­
nienia do wprowadzenia kilku nawet 
delegatów do zgromadzeń wybor­
czych Podobne położenie ma miejsce 
w ośrodkach prowincjonalnych, w któ­
rych oddziały związkowe działają 
czasem na obszarze kilku nawet w oje­
wództw.

Przedstawiliśmy zasadnicze uwagi 
dotyczące ordynacji sejmowej. Zagad­
nienie Senatu przedstawia z punktu 
widzeniu świata pracowniczego jesz­
cze większe trudności. Pracownicy 
umysłowi posiadający wyższe w y­
kształcenie wejdą automatycznie do 
zebrań obwodowych jako zebrań pier­
wszego stopnia; do zebrań tych wejdą 
również przewodniczący związków 
zawodowych i ich oddziałów, jeżeli 
liczą ponad 1000 członków. Referent 
ustawy sądzi, że przedstawicieli zwią­
zków bedzie około 50.000 osób, jednak 
liczba ta nasuwa nad wyraz istotne 
zastrzeżenia, ponieważ ilość oddzia­
łów związkowych liczących ponad 
1000 członków w całej Polsce nie 
przekroczy 100; wprawdzie obok prze­
wodniczących oddziałów związkowych 
do zebrań tych wejdą również człon­
kowie zarządów wszystkich szczebli 
organizacyjnych tych zrzeszeń, a więc 
zarządy centralne związków i zarzą­
dy central, jednak nie wydaje się słu- 
sr.e przypuszczenie, że do zebrań w ej­
dzie z tego tytułu liczba osób przekra­
czająca liczbę 3.000. Zresztą jeżeli 
nawet liczba tych osób wyniesie około 
10.000, wydaje się nad wyraz wątpli- 
wem, czy osoby te w dostatecznej mie­
rze będą reprezentowały 8.000.000 
ludności najemnej w Polsce, Raczej 
zachodzi obawa, że przedstawiciele 
świata pracowniczego będą całkowicie 
zmajoryzowani przy wyborach do Se­
natu i do składu Senatu —  z wyboru 
nie wejdą. Oczywiście nie wyklucza 
to, że czynniki decydujące, pragnąc 
utrzymać w składzie Senatu pewną 
równowagę, kilku wybitniejszych dzia­
łaczy pracowniczych wysuną na fote­
le senatorskie w niektórych okręgach 
z wyborów albo nawet z nominacji Pa ­
na Prezydenta Rzeczypospolitej.

W  tej sytuacji społecznej świat pra­
cy musi zachować jaknajdalej idącą

W  Nowojorskiej synagodze orto­
doksów, zwanej warszawską, odbyło 
się żałobne nabożeństwo oraz aka- 
demja żałobna ku czci Marszałka 
Piłsudskiego. Po śpiewach religij­
nych przemawiał rabin miejscowy o- 
raz rabin Helpern z Brzeżan, składa­
jąc hołd pamięci Marszałka oraz za­
pewnienia lojalności Żydów wobec 
państwa polskiego. Uroczystość za­
kończyło przemówienie konsula ge­
neralnego R. P. Synagoga uchwaliła 
palić przez cały rok lampkę oliwną 
ku czci Marszalka-

Mimowoli nasuwa się pytanie, a

Szymon Askenazy
Nauka polska i polski świat kultu­

ralny poniosły dotkliwą stratę.
Zmarł w Warszawie w 69 roku ży­

cia profesor honorowy uniwersytetu 
warszawskiego, znakomity historyk 
Polski, Szymon Askenazy.

Zmarły urodził się w Zawichoście 
w r 1866. Po ukończeniu gimnazjum 
i uniwersytetu w Warszawie, wyjechał 
do Getyngi, gdzie doktoryzował się i 
został docentem przy tamtejszym uni­
wersytecie.

W  r. 1902 prof. Askenazy został po­
wołany do objęcia katedry historji w 
uniwersytecie lwowskim im. Jana Ka­
zimierza, gdzie tez poświęcił się z ca­
łym zapałem i energją wychowaniu 
młodzieży, budząc w niej zamiłowanie 
dla naszych dziejów i studjów poważ­
nych nad niemi.

Wielu dzisiejszych znanych histo­
ryków szczyci się, iż byli uczniami As- 
kenazego i pracuje nadal wytkniętemi 
przez świetnego profesora drogami.

Poza działalnością pedagogiczną na 
wrższej uczelni, zmarły poświęcił się 
w szczególności badaniu dziejów po- 
rozbiorowych Polski. Owocem tych 
prac są liczne monografje, jak: „N apo­
leon a Polska", „Przymierze polsko- 
pruskie", „Książe Józef Poniatowski , 
„Łukasiński", „Gdańsk a Polska" i t.d. 
Książki te, świadczące o gruntownej 
wiedzy i wielkim talencie pisarskim 
autora, zyskały mu wielkie uznanie 
i doczekały się kilku wydań.

W  r. 1920 Marszałek Piłsudski p o ­
wołał prof. Askenazego na stanowisko 
pełnomocnego ministra i przedstawi­
ciela Polski przy Lidze Narodów.

Imię uczonego europejskiej sławy, 
w.elka powaga, takt i umiejętność or­
ientowania się w zawiłych sprawach 
polityki międzynarodowej pozwoliły 
prof. Askenazemu oddać krajowi 
wielkie usługi w  tych, tak bardzo 
ciężkich dla Polski, czasach.

Skromność, unikanie rozgłosu i re­
klamy i wreszcie „niearyjskość", ścią­
gały na przedstawiciela Polski w G e­
newie zapamiętałe ataki narodowej 
demokracji, która też w V. 1923, gdy 
dorwała się do władzy, usunęła prof. 
Askenazego ze stanowiska delegata do 
Ligi Narodów, nie bacząc, że szkodzi 
tern przedewszystkiem interesom Pol­
ski.

Po powrocie do W arszawy Zmarły 
odsunął się zupełnie od życia politycz­
nego, niedopuszczony też przez w pły­
wy narodowej demokracji, do objęcia 
k tedry historji w uniwersytecie w ar­
szawskim i poświęcił się wyłącznie 
p ‘ cy  naukowej w zaciszu swego ga­
binetu.

Z prof. Askćnazym schodzi do gro­
bu wielki uczony polski i jeden z ńie- 
wielu żyjących jeszcze przedstawicieli 
„polaków wyznania mojżeszowego", 
wychowanych w czasach i tradycjach 
-o powstaniowych, w  wielkim patrio­

tyzmie i miłujących szczerze i bezinte- 
sownie Polskę, jej naukę i jej kulturę. 
Cześć pamięci zasłużonego obywatela.

K. R.

czujność. Nie należy dawać pow odo­
wać się hasłom demagogicznej negacji. 
Musimy natomiast do nasuwających 
się kwestji ustosunkowywać się real­
nie, wskazując komu należy trudności
i usterki, aby na czas zapobiegać w y ­
rządzeniu niepotrzebnych szkód. Cen­
trale pracownicze powinny zgłosić 
czynnikom rządowym konkretne po- 
stulatyr w przedmiocie sposobu zasto­
sowania zasad ordynacji do ruchu za ­
wodowego. O.

Już po opracowaniu uwag pow yż­
szych dowiedzieliśmy się, że Związek 
Związków Zawodowych złożył czynni­
kom rządowym obszerne uwagi, doty­
czące projektu ordynacji; uwagi te 
wskazują na upośledzenie świata pra­
cy w projekcie, przyczem w wielu 
kwestjach mają punkty styczne z u- 
wagami naszemi. Jak słychać uwagi te 
mają być częściowo uwzględnione.

iak się zachowali niektórzy przed­
stawiciele naszego duchowieństwa z 
k6. biskupem Łosińskim na czele? 
Czy nie jest ohydą zakaz bicia w  
dzwony i odmowa odprawienia na­
bożeństwa, albo nakazywanie dzie­
ciom w szkołach zdejmowania opa­
sek żałobnych?

Słuszne też jest żądanie wszyst­
kich stowarzyszeń niepodległościo' 
wych, związku legionistów i peowia 
ków wysiedlenia ks. bisk. Łosińskie­
go poza granice Polski. Z żądaniem 
tym solidaryzujemy się całkowicie.

H u  c z c i  M a r - s z a ł k u
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Łotewskie sprawy społeczne i gospodarcze
Dzień 15-go maja r, ubiegłego zwró­

cił naszą uwagę w sposób szczególny 
na sprawy z życiem wewnętrznem Ł o ­
twy związane. Stanął bowiem na jej 
czele człowiek silnej ręki, odwagi 
przekonań i niezwykłej w tym kraju 
zasługi.Premjer dr. Karol Ulmanis za­
sługuje w pełni na to, aby go nazwać 
odnowicielem państwowości łotew ­
skiej, tym który ukrócił demagogję 
partyjnictwa, szczególnie w tern mło- 
dem państwie szkodliwą. Miałem za­
szczyt rozmawiać przez chwil kilka 
ze wspomnianym W odzem  zjednoczo­
nej Łotwy i muszę przyznać, że zaró­
wno mocny uścisk ręki dr. Ulmanisa, 
jak sposób jego wyrażania się lapidar­
ny i zdecydowany wydaje mi się logi- 
cznem dopełnieniem jego postaci, a 
zwłaszcza tak niedawno dokonanego 
przewartościowania całego ustroju 
żvcia społecznego w państwie łotew- 
skiem. To też chwila obecna, niedale­
ka od pierwszej rocznicy przewrotu 
państwowego w tym kraju, wydaje mi 
się najsposobniejszą do przyjrzenia się 
układowi stosunków łotewskich, P o ­
wołując się na wspomniane wyżej 
przewartościowanie zmuszony będę 
ograniczyć się tym razem do .history­
cznego raczej poglądu na dotychcza­
sowy układ spraw gospodarczych i 
socjalnych. Reforma bowiem sięga i 
tych dziedzin, przyjdzie ona już w cią­
gu najbliższych miesięcy.

Do roku wojny położenie ekonomi­
czne Łotwy nie pozostawiało wiele do 
do życzenia, działania wojenne: wojsk 
rosyjskich i późniejszych okupantów 
niemieckich zdołały jednak w parę 
lat później zrujnować wszystko to, co 
istniało przed r. 1914. Kolejne syste­
my monetarne: rubel carski, marka, 
a następnie od r. 1919 t. zw. rubel ł o ­
tewski wprowadzały nielada dezorga­
nizację do stosunków handlowych i 
przemysłowych. Dopiero w trzy lata 
później stworzono własną jednostkę 
monetarną: Łata, opartą na złocie o 
wartości dokładnej 4 franki 93 centy­
mów. Można się było  obawiać, że na­
gły spadek funta szterlingów mógł 
wpłynąć na dewaluację „łata ' ‘ łotew­
skiego: na szczęście wielkie rezerwy 
Banku Państwa pozwoliły na nie 
wzruszalność. Budżety roczne waha­
ją się dookoła sumy globalnej 160 mil­
ionów łalów, były przypadki (1932/33) 
że w obliczu kryzysu „kurczono" ją 
do 133 milj. ł. Jak wiadomo, Łotwa 
iest kraiem wybitnie rolniczym (do 
75%), przez co  rolę nader ważną mu­
siała tam odegrać niedawna reforma 
agrarna. Nawiasem dodam, że tery- 
torja zalesione wynoszą ca 29%, 
wszystkie one stanowią w myśl re­
formy —  niepodzielną własność pań­
stwa.

Reforma rolna stała się konieczno­
ścią z uwagi na nieproporcjonalnie 
mały rezerwat niezbędny dla udziału 
bezrolnych i małorolnych włościan 
łotewskich. Stosunek ten przedsta­
wiał się w r. 1914 jak następuje: na 
ogólną sumę 6,500 tysięcy ha prze­
szło trzy tysiące stanowiły własność 
baronerji niemieckiej (48^), 657 tysię- 
c /  należało do państwa rosyjskiego 
(10«) , 164 tysięcy do gmin wyznanio­
wych i komunalnych (3%), i w  końcu 
2,587 tysięcy ha stanowiło własność 
stanu włościańskiego, wyrażającego 
się cyfrą przeszło 50 tysięcy rodzin. 
29% zatem całego obszaru należało w 
roku 1914 do tych, którzy pracą rąk 
uprawiali go. Jednem z pierwszych 
posunięć pierwszych władz Łotwy 
niepodległej była racjonalna refor­
ma rolna, jako jedyny wówczas śro­
dek na zwalczenie zarzewia komuni­
zmu wśród miejscowych malkonten­
tów. Została ona uchwaloną w  grud­
niu 1920 r. Projekt reformy, bardzo 
radykalny, objął w  posiadanie pań­
stwa przedewszystkiem byłe tereny 
państwowe, następnie baronerji, p o ­
wszechnie tam znienawidzonej, w 
końcu ziemie szlacheckie i pokościel- 
ne- Osobliwością reformy łotewskiej 
było to, że podlegały jej poza ziemią 
orną również i budynki mieszkalne, u- 
rządzenia, zakłady przemysłowo-rol- 
ne,' magazyny. Anulowała ona auto­
matycznie wszelkie uprzednio zawar­
te umowy dzierżawne i długi hipote­
czne. Nie podlegały reformie jedynie 
tereny do 100 ha nabyte przez Łoty- 
szów do roku 1915, oraz tereny nie­
zbędne dla potrzeb sanatoryjnych, na- 
kowych lub doświadczalnych.

Indemnizacja zależną była od sto­
sunku danego obywatela do państwa 
łotewskiego. Udzielenie jej lub —  nie 
było wielokrotnie przedmiotem spo­
rów, zwłaszcza w stosunku do b. w ła­
ścicieli niemieckich, otoczonych jesz­
cze przed wojną ogólną nienawiścią 
Łotyszów, propagujących (zaraz po r. 
1905) tak zwaną kolonizację germa- 
nofilską ziemi łotewskiej.

Realizację reformy przeprowadzo­
no szybko i konsekwentnie, W  pierw­

szym rzędzie nadzielono najdrobniej­
szych rolników, zwiększając ich stan 
posiadania do 22 ha. Wygrali na re­
formie ci obywatele, którzy p ocząw ­
szy od 1917 roku mogli się wykazać 
osobistym udziałem w walkach o nie­
podległość, łotewską; otrzymali oni 
specjalnie wyznaczone działki rolne, 
tworząc nowy typ osadnictwa. Na Ł o ­
twie, analogicznie do pobliskiej ziemi 
litewskiej daje się naskutek reformy 
zaobserwować nowy typ wsi w p o ­
staci t. zw' „osiedli samotniczych". Są 
to mikroskopijne fermy rozrzucone na 
przestrzeni dawnych wielkich mająt­
ków ziemskich, właściciele których 
wskutek parcelacji, pobudowali się, 
częstokroć o kilometr i więcej od sie­
bie. Oryginalne te „kolonje" stanowią 
iedną z osobliwości dzisiejszego rol­
nictwa na Łotwie,

Dodajmy, że naskutek przeprowa­
dzonej parcelacji własności rolnej 
ilość działek włościańskich zwiększyła 
się w ciągu kilku ostatnich lat. W spom­
niane przezemnie 50 tysięcy działek 
urosły już w r. 1932 do 225 tysięcy, 
z których 1/5 wynosi od 10 do 20 ha,
1 10 —  do 30 ha, prawie tyleż —  do 
50 ha, wreszcie pewna ich ilość sięga 
aż do cyfry maksymalnej —  100 ha. 
Z punktu widzenia socjalnego stworzo­
no w ten sposób silną klasę drobnych 
rolników, mocno wrosłych w glebę, 
przez co dających państwu niemniej 
silne oparcie, pamiętajmy bowiem, że 
obecnie już blisko 3 4  ludności osią­
gnęło prawo do własności. Patrząc na 
wspomniane tu owoce reformy rolnej z 
punktu widzenia gospodarczego, nale­
ży podkreślić zarówno plusy jak —  
minusy, a zatem: podnoszenie się kul­
tury rolnej i dbałość o gatunkowość 
zbóż, zapotrzebowanie maszyn i uten- 
sylij gospodarczych (zwiększenie im­
portu z zagranicy), wreszcie —  roz­
wój mleczarstwa i związanych z niein 
przetworów,

Sprawy robotnicze na Łotwie stoją 
podobnie, jak na Kowieńszczyźnie na 
drugim planie po rolnictwie. Wynika 
to z procentowego stosunku przem y­
słu łotewskiego do uprawy roli. W arto 
jest wiedzieć, że przed wojną Ryga 
była na terenie b. Rosji carskiej jed­
nem z ożywionych ognisk przemysło­
wych. Liczono wówczas w obecnej 
stolicy Łotwy 394 zakładów prze­
mysłowych z przeszło 70 tysiącami 
robotników, roczny zaś obrót w yno­
sił 220 miljonów złotych rubli, a za­
tem kwotę kilkakrotnie przewyższa­
jącą obecny globalny budżet ło tew ­
ski.

Naskutek działań wojennych wię­
kszość ośrodków przemysłowych 
została unieruchomiona. Co gorsza, 
wywieziono wgłąb Rosji cenne ma­
szyny i urządzenia. Zwolna, ale z każ­
dym rokiem przemysł łotewski odbu­
dowuje się, a niektóre z jego fabryk 
jak „Kontinents", „Leta , czy Maika- 
par (tytoniowa) zdobywają sobie na­
wet rynki europejskie.

Ośmiogodzinny dzień pracy, ana­
logicznie do Estonji i Finlandji jest

ściśle przestrzegany, jeśli idzie o prze­
mysł. W  rolnictwie obowiązują t. zwa­
ne „prawa sezonowe", czyli przeciętna 
pracy, uzależniona od poru roku i wa­
runków lokalnych.

Ubezpieczenia społeczne w struktu­
rze swojej (do 15.V 1934) zbliżone są 
do naszych. Istnieje sieć Kas Cho­
rych łącznie z przymusem ubezpiecze­
nia się i procentową stawką w p łace ­
niu, której partycypuje w równych 
częściach pracodawca i pracownik. 
W olny wybór lekarza, przyjmującego 
zazwyczaj prywatnie, stanowi pewną 
odrębność Ubezpieczalni Społecznych 
w tym kraju.

Szpitalnictwo łotewskie stoi na 
wysokim poziomie. Oprócz szpitali 
miejskich (we wszystkich większych 
miastach) istnieje sieć sanatorjów pań­
stwowych, zwłaszcza dla gruźlików, 
choroba ta bowiem związana z ostrym 
klimatem kraju zmusza władze pań­
stwowe do jaknajdalej idącej czuj­
ności. Znane mi są Sanatorja w Va- 
inode, Durbe, a zwłaszcza, urządzone 
przed paru laty z przepychem i według 
ostatnich wymagań —  w  Kalnmuiży, 
w pobliżu Mitawy. Sanatorja te są w 
zasadzie państwowe, niektóre z nich 
należą do ewidencji Łotewskiego 
Czerwonego Krzyża (Kalnmuiża), in­
ne do Kasy Chorych. Sanatorja te są 
bezpłatne dla członków obu wspom­
nianych instytucyj, osoby niezrzeszo- 
ne płacą od 4 —  6 łatów dziennie.

Dodam, że w Lipawie, na terytorjum 
dawnego portu wojskowego, znajduje 
się Sanatorjum dla chorych na gruźli­
cę kostną, otwarte w roku 1931.

Bezrobocie nie jest jest na Łotwie 
groźne: cyfra niezatrudnionych waha
się w okresie zimowym od 1.000 do 
1500 osób, niknie natomiast całkowi­
cie w okresie robót rolnych. Otrzymują 
oni w okresie zimowym zapomogi z 
funduszów państwowych w naturze 
(opał, drzewo) w produktach spożyw­
czych i częściowo —  w gotówce.

Istnieje tam jeszcze tak zwany Fun­
dusz Kulturalny (Kulturfonds), prze­
znaczony na cele intelektualne. Służy 
on na stypendja dla młodych naukow­
ców, artystów i pisarzów łotewskich, 
wydawany jest nader skrupulatnie pod 
okiem Najwyższej Izby Kontroli Pań­
stwa.

Jak zaznaczyłem na wstępie, zesz­
łoroczna wielka reforma premjera Ka­
rola Ulmanisa obejmuje całokształt 
zagadnień życia Łotwy. Jak mnie w 
ryskiem Ministerstwie Spraw Zagra­
nicznych informowano, dotknie ona 
niewątpliwie i kwestyj społeczno - go­
spodarczych. Dlatego też, cytując w 
historycznym ujęciu przebieg uprze­
dnio dokonanych reform, muszę zazna­
czyć, iż rzecz ta będzie wymagała no­
welizacji ze strony piszącego w czasie 
niezbyt odległym.

Do sprawy tej powrócimy zatem 
jeszcze w sposobnej chwili.

Prol W ł. Burkath.

Z. S. R. R.
a Międzynarodowe Biuro Pracy

(Dr. An.) W  miejsce nieprzejedna­
nego pierwotnie odnoszenia się do 
wszystkiego, co miało, zdaniem sfer 
rządzących w Z.S.R.R., chociażby naj­
mniejszą styczność z „burżuazją", 
wstąpiła ostatnio trzeźwa ocena fak­
tu, że dalsze trwanie przeszło 170- 
miljonowej rzeszy obywateli Z.S.R.R 
w najbardziej nawet „splendid isola- 
tior", t. j. poza nawiasem, a może na­
wet i przed nawiasem reszty świata, 
nie da się utrzymać na metę dalszą 
i że czas najwyższy, by szukać i dojść 
do zbliżenia się z tą właśnie resztą 
świata.

Tą zasadniczą zmianą nastrojów 
. wytłumaczyć się da fakt wstąpienia 
Z.S.R.R do Ligi Narodów.

Współpraca mocarstwa, jakiem 
bezsprzecznie jest Związek Sowietów 
na terenie międzynarodowym była z 
uwagi na międzynarodowe interesy 
nader pożądana, zwłaszcza, że sfery 
genewskie liczyły się z tern, że współ­
praca Związku i na terenie Instytucyj 
w ramach Ligi istniejących również 
będzie zapewnioną.

Chodziło w  pierwszym rzędzie o 
współpracę ZSRR w Międzynarodo- 
wem Biurze Pracy.

W ładze tegoż M.B.P. były tak pew ­
ne przystąpienia ZSRR do pracy i w 
tej międzynarodowej organizacji, że 
naskutek starań tychże władz Belgja 
i Kanada zrezygnowały ze swych 
miejsc w Radzie Wykonawczej, by u- 
stąpić miejsca zastępcom U. S. A. i 
ZSRR-

Oczekiwania te jednak, jak dotąd 
na razie, zawiodły. -

Jako członek Ligi Narodów nie 
mógł wprawdzie Związek S. R. R. od­
mówić swej współpracy i w Między- 
narodowem Biurze Pracy, w miejsce 
jednak stałej delegatury mianował 
Rząd Związkowy jedynie „obserwato­
ra" w osobie prof. Borysa Markusa,

stwie „proletarjackiem".
Zdajemy sobie wprawdzie dostate­

cznie sprawę z tego, że skuteczność 
działalności, uchwał, rezolucyj i p o ­
stanowień M.B.P. jest nader ograni­
czoną, sama procedura załatwiania 
poszczególnych spraw i unormowania 
pewnych postanowień, a co najważ­
niejsza wprowadzenie tych uchwał w  
życie jest nader utrudnionem, to jed ­
nak, mimo te wszystkie ograniczenia, 
Państwa uczestniczące w M. B, P. 
wszystkie prawie dotąd powzięte 
uchwały ratyfikowały i wprowadziły 
w życie, zwłaszcza zaś te postanowię 
nia, które —  w tern właśnie leży może 
i sedno rzeczy —  niezbyt obciążyć 
miały pracodawców!!!

Jako dowód słuszności tego naszego 
twierdzenia posłużyć może chociażby 
tylko problem wprowadzenia w życie 
40-godzinnego tygodnia pracy.

Od trzech lat przeszło kwestja ta 
nie schodzi z porządku dziennego 
obrad M. B. P. I w tym roku na wnio­
sek delegata polskich sfer robotni­
czych p. Szuriga, M. B. P. wniosek o 
wprowadzenie 40-godzinnego tygod­
nia pracy uchwalił, wiemy jednak d o ­
brze, że do obligatoryjnego wprowa­
dzenia w życie tych postanowień, je­
szcze dużo wody upłynie w rzekach 
odnośnych zainteresowanych Państw, 
zwłaszcza, że z wprowadzeniem tego 
40-to godzinnego tygodnia pracy nie 
należy łączyć obniżenia istniejących 
dotąd stawek płac!!!

W  tej mierze właśnie, jak i w kwe­
stiach ubezpieczeniowych, urządzeń 
ochronnych i t. d. stanowisko ZSRR 
byłoby nader znamiennem i niewąt­
pliwie przyczyniłoby się nietylko do 
wyświetlenia faktycznego  ustosunko­
wania się sfer rządzących w ZSRR do 
problemu pracy, stanowiącego od 
dawna już problem największej nie­

m e
To stanowisko ZSRR jest jednak 

łatwo zrozumiałem, jeśli się uwzględ­
ni strukturę gospodarczą i społeczną 
danego regimeu.

Zupełna kolektywizacja całego ży­
cia gospodarczego pod najściślejszą 
kontrolą Rządu, stwarza sama przez 
się sytuację, w której zastępcą, za­
rów no p racod aw cy , jak i p racob iorcy  
może być tylko Państwo. Rzecz jasna, 
że śród tych warunków udział ZSRR. 
w obradach M. B. P. w charakterze 
rzeczywistego członka byłby natury 
problematycznej, zwłaszcza, że prze­
cież na terenie tegoż M.B.P. ścierają 
się zbyt często interesy pracodawców 
z interesami pracobiorców, interesy 
zazwyczaj ze sobą sprzeczne.

A  jednak współpraca ZSRR i na te­
renie M.B.P. byłaby nader pożądaną, 
chociażby właśnie z tej przyczyny, że 
reakcyjne bądź co bądź nastawienie w 
kwestjach natury socjalnej przeważa­
jącej ilości członków Międzynarodo­
wego Biura Pracy znalazłoby silną 
przeciwwagę w Sowietach, jako Pań-

i e s z c z e
o reorganizacji ubezpieczeń społecznych

Sfery gospodarcze nie próżnują. Nie­
cierpliwi je zbyt powolna, ich zdaniem, 
reorganizacja ubezpieczeń społecznych.

Sfery te zamierzają pod jąć  akcję, 
mającą na celu uwzględnienie przy 
dalszej reformie wytycznych, ustalo­
nych przez Izbę Handlową w  So­
snowcu.

Chodzi więc o- uproszczenie i pota­
nienie aparatu administracyjnego in- 
stytucyj ubezpieczeń społecznych o 
zryczałtowanie składek ubezpieczenio­
wych  w zależności od grup zarobko­
wych, o zmianę systemu wymiaru i p o ­
boru s k ła d e k .  Dalej wysuwa się żąda­
nie obniżenia wysokości składek ubez­
pieczeniowych i ustalenie równowagi 
finansowej na niższym, niż obecnie, 
poziomie, odpow iadającym  m ożliw o­
ściom gospodarczym kraju. (Chodzi 
oczywiście o ulgi dla pracodawców, nie 
m ogących pozbyć się nadziei zlikwido­
wania wogóle wszelkich z ich strony 
obciążeń na rzecz ubezpieczeń społecz­
nych) .

Wreszcie sfery gospodarcze znowu 
wysuwają projekt zastąpienia ubezpie­
czeń społecznych przez oszczędność 
przymusową i częściowe tylko ubezpie­
czenie.

Czyż trzeba powtarzać po raz nie­
wiadom o który, że oszczędzać może ten 
tylko, kto ma z czego.

Ustalcie panowie takie płace zarob­
kowe, by  każdy pracownik m ógł 
oszczędzać, jak wy, by mógł, jak wy, 
składać pieniądze w  bankach, lub lo k o ­
wać je na dobre odsetki na hipotekach, 
by, jak  wy, m ógł otrzym yw ać wieloty­

sięczne odprawy przy zwolnieniu, by 
mógł się ubezpieczać na życie, jak wy, 
w  prywatnych towarzystwach ubezpie­
czeniowych, by jak w y  m ógł się leczyć 
u najlepszych lekarzy na własny ra­
chunek, by miał zabezpieczoną, jak wy 
starość —  wtedy odpadnie wam troska 
o ciężary ubezpieczeń społecznych.

Ku opamiętaniu się__
„Polska Zbrojna’ zupełnie słusznie 

krytykuje tych, którzy błaznują, na­
śladując powierzchownie formę w o j­
skową w biurach, szkołach i stowa­
rzyszeniach, nic nie mających wspól­
nego z duchem wojskowym:

„Niech nikomu nie zdaje się, że 
„zmilitaryzował" się, że jest dobrym 
żołnierzem swego powołania, jeśli prę­
ży się wobec swojego przełożonego, 
udając nas, staje na baczność, stuka 
obcasami, melduje „posłusznie", że na 
jego „odcinku" jest w szystkow porząd 
ku, czy, że nic w a żn e g o  nie zaszło, jeśli 
o swym szefie mówi „mój wódz", jeśli 
wydaje mu się, że gdy jest nauczycie-

N a f m i l s z a  pod r óż  

ło 

S A M O L O T E M !

dyrektora wydziału pracy w „Gospla- w4tphwie wagi w życiu gospodarczo
społecznem całego globu ziemskiego.

Zaznaczyć jeszcze należy, że usto­
sunkowanie się ZSRR do tych proble­
mów miałoby i o tyle jeszcze donio­
ślejsze znaczenie, iż chodziłoby nie­
tylko o robotników - europejczyków 
ale, co byłoby o wiele więcej ciekaw- 
szem, o te mil jonowe rzesze Azjatów
0 których coprawda nic wzgl. zbyt 
mało wiemy.

F ak tem  bezspornym j'est, t e  nieod­
zownym warunkiem częściowego b o ­
daj wyjścia, z impasse‘u, w jaki się 
dostał świat i w jakim pozostaje bez 
mała już od lat przeszło pięciu, jest 
zwiększenie siły nabywczej jaknaj- 
szerszych sfer ludności, a nikt chyba 
nie zakwestjonuje tego, że do tych 
najliczniejszych właśnie sfer należy w 
pierwszym rzędzie' świat pracowni­
czy!!!

Poprawa warunków pracy to pierw­
szy i najgłówniejszy postulat, zrozu­
miany zresztą po części bodaj już tak 
w U. S. A. jak j we Włoszech gdzie 
odnośne rządy nie czekając na uchwa­
ły M. B. P., ani na ich ratyfikację, sua 
sponte wprowadziły ograniczenie cza­
su pracy, a to jako zaczątek poprawy 
ogólnych warunków tej pracy. Także
1 w Czechosłowacji wprowadzono już 
—  chociaż tylko w niektórych gałę­
ziach przemysłu —  te ograniczenia, 
wszystko to jednak to tylko próby na 
razie, bez widomych skutków.

Jak długo i śród jakich warunków 
faktycznie trwa i wre praca w ZSRR 
me wiemy.
. Jesteśmy przekonani, że nawet i od ­
nośne władze centralne nie wiedzą 
tego.

Snadnie jednak dałoby się to 
stwierdzić, gdyby i z ramienia ZSRR
udział brali w Międzynarodowem B. 
P. wolno obrani delegaci robotników, 
ale robotników, nie będących jedno­
cześnie przedstawicielami kollekty- 
wu —  państwa.

Dzisiaj bowiem dążeniem Państwa- 
kollektywu jest w pierwszym rzędzie 
jaknajwiększe usprawnienie produkcji, 
zacieśnienie i tak już silnej dyscypli­
ny a co najważniejsze, wzbudzenie 
w każdym poszczególnym pracowniku 
tej świadomości, że pracuje i... umiera 
dla Ojczyzny (z przemówienia min. 
Goebbelsa na pogrzebie ofiar kata­
strofy w Reinsdorf).

W śród obecnie panujących warun­
ków pracy na terenie Związku Sowiec­
kich Republik Radzieckich nie da się 
wprost pomyśleć, by współpraca te­
goż i na terenie M.B.P., jako placów­
ce o zadaniach w pierwszym rzędzie 
socjalnych, dała jakiekolwiek kon­
kretne wyniki, a to mimo, że współ­
praca ta, z przyczyn już wyżej przy­
toczonych byłaby nader pożądaną.

Dużo jest takich na świecie, którzy 
niezbyt chętnie widzą, jeśli im się za­
gląda zbyt często a może i zbyt głę­
boko w... garnki.

Do takich, o ile chodzi o  problem 
pracy, jei ochrony i jej warunki na­
leży bezsprzecznie Z.S.R.R.

Świat pracy zgodzi się wówczas na li­
kwidację tych znienawidzonych przez 
W as instytucyj.

A póki co  będziemy bronili ubezpie­
czeń społecznych, bo bez nich życie 
człowieka pracy by łoby  nie do pom y­
ślenia.

t.

lem, jego klasa w szkole, czy jego ze­
spół podległy mu w pracy jest jego 
„kompanją", którą musi mustrować, 
by był w niej „wojskowy" porządek. 
To wszystko bowiem są tylko przecież 
pozory.

Ci, którzy naśladować, chcą tylko p o ­
zory zewnętrzne naszego życia, w y­
glądu i pracy, którym może do głowy 
nawet nie przychodzi, że nasze koszary 
nie są cyrkiem, a są klasztorem, którzy 
radziby swych wychowanków czy pra­
cowników zamienić w tresowane przez 
siebie „kompanje” , niechże się przej-> 
rzą uważnie w zwierciadle. Niech zo­
baczą, że z tą całą fanfaronadą pap- 
kinowską, nie mającą nic wspólnego 
z uczciwie pojętem żolnierstwem, są 
śmieszni.

Wychowanków trzeba uczyć, pra­
cowników kształcić, inteligentni szefo­
wie nie dadzą się nabierać na „p o ­
słuszne meldowanie" i stukanie o b ­
casami".

Tego rodzaju słuszne uwagi przy­
dadzą się i dla niektórych ubezpie- 
cząlni społecznych.
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Afrykański*, matoły JKC“ F u c h  z a w o d o w y

Jakkolwiek unikamy brania do rę­
ki „Illustrowanego Kurjera Codzien­
nego", zgodnie z hasłem świata pra­
cy bojkotu wydawnictw, poszukują­
cych erotycznych przygód, stręczą- 
cego ,,towarzyszy" i ,,towarzysz! , 
życia z gotowka, to jednak czasami 
należy wspomnieć o tym, ledynym w 
swoim rodzaju, organie prasowym, a 
by  jeszcze raz podkreślić przyczyny 
bojkotu

W  jednym z numerów czerw cow ych 
tego obrzydliwego bi akowca ukazał 
się na pierwsze, stronie artykuł p t. 
„Afrykańskie wzory — w polskich 
ubezpieczalniach". Tytuł er od po ­
wiada nie tyle treści artykułu, ile 
metodom kierowników „I, K. Codz

Panowie: M Dąbrowski i dr. Rubel, 
właściciele i kierownicy tego dzien­
nika, są posłami na Sejm R. P., i g lo­
sowali za wszystkiemi, uchwaianemi 
przez Se,m, reformami ubezpieczeń. 
Glosowali, lecz nigdy żaden z nich 
giosu nie zabierał, gdyż o  tem zaga­
dnieniu społecznem obaj ci panowie 
nie mają zielonego pojęcia. W  Sejmie 
milczeli, lecz używają sobie na i.a- 
mach swego brukowca. Atakuja ubez­
pieczenia społeczne z szałem, pązypo- 
nrnającym furję chłopów ukraiń uch, 
którzy wyrzynali korne i niszczyli na­
rzędzia rolnicze we dworach, a pyta­
ni, dlaczego czynią takie spustosze­
nia, odpowiadali: „nam nie są p o ­
trzebne ani te konie ani te maszyny".

Ani p- Dąbrowskiemu, ani p dr. 
Rublowi, posłom na Sejm R P,, ubez­
pieczenia społeczne me są potrzebne, 
jako ludziom bardzo, bardzo zamoż­
nym, lecz obciążają one bądź co  bądź 
ich kieszeń z racji zatrudniania p o ­
kaźne; liczby pracowników. Chociaż 
w ę c  zasobna kieszeń nie ba-dzo o d ­
czuwa te „ciężary", to jednak lepiej 
pozbyć  sie i tego.

Prowadzą więc pp. Dąbrowski i dr. 
Rubel zaciętą walkę, nie żałując 
mieisca w swem „zacnem piśmie, na 
drukowanie niestworzonych historyj, 
maiących niezbici* dowieść, że, po 
zniesieniu ubezmeczeń społecznych, 
zapanuje raj w naszym kraju.

W olno oczywiście każdemu głosić i 
trkie przekonania, -eżeli mu pozwala 
na to uczciwość i zdrowy rozsądek. 
A le  p oco  czynić to niby w obronie u- 
bezpieczonych?

Czy pp. Dąbrowski i dr. Rubel me 
°rjinu!ią  się, że ubezpieczeni nie pra­
gną ich obrony, że świat pracy tak. 
wierzy w te miliony', nieomal listów 
do redakcji „I. K. C.“ ze skargami, jak 
w  umieszczane w „I.K.C horoskopy 
dla urodzonych w ......

B rońcie  p a n ow ie  sw ych  kieszeń'., 
w a lczc ie  o  m ezm n H sza n ie  w aszych  
zysk ów , ale nie udawajcie o b r o ń c ó w  
ludzi pracy , b o  to zakrawa na b e z c z e l ­
ność,

W e w spom nianym  wyżej artykule 
znaidujemy m. in. taki ustęp: „R. dy­
rektor K, Chorych w SamDorze, p. L. 
Walker, nadsyła nam następującą 
skargę żon y  pracownika 2 Sambora 
p Stef. Hanczarek i dalej przytoczo ­
no tę skargę (Ciekawe, że skargę 
nadesłał me ubezpieczony, lecz „ b y ­
ły " dyrektor K. Chorych Czyżby była 
to zemsta osobista? Jakieś porachun­
ki osobiste? Wiedział p, Walker, 
dokąd skierować skargą!!).

Jeżeli tieść skargi odpowiada praw­
dzie, jeżeli w  niej przytoczono fakty 
zgodne z rzerzywistością, to bezwąt- 
pienia p. Hanczarek ma słuszne p o d ­
stawy cło preLensji. W yrządzono mu 
wielką krzvwdę. Większą jednak m o ­
że szkodę wyrządzono światu le­
karskiemu, gdyż postępowanie leka­
rzy w  tej sprawie — eszcze raz nale­
ży podkreślić, o ile wszystko jest 
prawdą, kompromituje stan lekarski. 
Niewątpimy też, że władze lekarskie 
wkroczą w  tym wypadku na teren u- 
bezpieczalni w  Samborze i winni zo ­
hydzania instytucji społecznej i stanu 
lekarskiego zostaną przykładnie uka­
rani.

Oto drugi wypadek, opisany w pnw 
artykule ,,I.K C." Ubezpieczonemu od- 
mowiono leczenia zapobiegawczego z 
pow odu przekroczenia przez mego 
64 roku życia Daje to nam rtn posłom 
z „I.K.C.1 asumpt do porównania tego 
faktu ze zwyczajem murzyńskim, 
grzebania starców żywcem. Porówna- 
nite bardzo dowcipne, bardzo, istotnie 
afrykańskie, w stylu „I.K.C."

Należy iednak zapytać panów p o ­
słów, czy me łatwiej by łoby  zgłosić 
w  Sejmie odpowiedni wniosek now e­
lizujący przepisy o  ubezpieczeniu 
społecznem. Byłaby to istotna o b rona 
interesów świata pracy. A le  panowie 
posłowie: D i dr. R. nie zrobili i nie 
zrobią tego, gdyż są analfabetami w  
dziedzinie ubezpieczeń społecznych 
i posiadają ponadto psychikę ludzi 
wybitnie aspołecznych, idących tam 
tylko, gdzie węszą zvsk, lub mogą się

zareklamować dla zrobienia dobrego 
interesu.

P o  przytoczeniu tych 2-ch, istot­
nie smutnych wypadków, panowie z 
„I.K.C". piszą: „D o  w ym ow y zacyto­
wanych wyżej jaskrawych iaklów, 
ilustrujących istotną treść „d ob ro ­
dziejstwa" ubezpieczeń społecznych, 
laką juj nadała praktyka ubezpiecze­
niowa —  nawet w brew  tekstom ul 
staw" —  (ależ panowie, przecież nic 
•macie pojęcia o tych tekstach) —- 
„które zresztą już same sprowadzają 
cały system ubezpieczeniowy do dro­
go opłaconej czystej f ik c i  —  nie d o ­
d a jm y  już dzisiaj żadnych argumen­
tów szczegółowych z krytyką tego 
szkodliwego systemu". Panowie p o ­
słowie, czy godzi się tak krytykować 
ustawy, za kioremi się glosowało? Go 
panowie robili w Sejnn :, dęły rozwa­
żano te ustawy? Może obliczaliśce  
wtedy zyski z ogłoszeń „matrymonial­
nych" w „I.K .C."?

Przykładów podobnych dc przyto­
czonych wyżej przez ,,1. K. C.", a 
świadczących o brakach w ubezpie­
czeniach można wymienić setki. Nie­
stety, pracownicy instytucyj ubezpie­
czeń społecznych rie m iją monopolu 
na sumienność, uczciwość, poczucie 
obowiązku i t. d. Niestety nic różrpą 
się onj od innych obywateli: redakto­
rów, posłów, kupców, wydawców , 
pośredników , l p. TraLają się wśród 
mch jednostki —  bolesne to stwier­
dzić —  przynoszące wstyd światu 
pracy, krzywdzące swem postępowa­
niem ogół pracowniczy. Ale cóż zro­
bić, są om tylko ludźmi. W  dodatku 
ludźmi walczącymi ciężko o możność 
wegetowania, upośledzonymi przez 
los, Zdarza się więc, że charakter się 
załam r, że człowiek wykoleja się 
i postepole źle. Czy winne są temu 
ubezpieczeń : 1 społeczne?

„I.K.C." zaizuca, ze biurokracja 
ubezpieczalniana ,,nabrała narowow 
swoistego sadyzmu' , a reakcja na to 
nie może bvć inna, „jak tylko —  zw a­
lenie tej fikcji wraz z armią żyjące 
z niej biurokracji ubezoieczalnianej ."

Panowie posłowie Dąbrowski i dr.

Rubel od lat już usiłują wm ówić w 
społeczeństwo, że ubezpi^czalnie spo­
łeczne są fikcją, i, że fikcję tę trzeba 
zwalczyć. Leży to w ich, panów D. i 
dr. R., interecie.

Świat pracy nie jest zadowolony 
z takich ubezpieczeń społecznych, 
jakie posiadamy obecnie po p izepro- 
wadzctiiu reform, Wysuwamy też 
szereg zarzutów, walczymy uczciwie, 
lojalnie, szczerze o poprawę, 0 popra­
wę leżącą w interesie nie tylko ubez­
pieczonych, ale i całego społeczeń­
stwa. Pierwsi wskażemy błędy, uster­
ki i niedomagania przepisów lub ka­
rygodne postępowanie pracowników, 
administracji ubezpieczalni bądź le ­
karzy. A le zaczniemy od czego inne­
go-

Tak, jak j „ I . K .C . "  od zarzutów 
przeciwko biurokracji ubezpieczenie 
wej. Mamy ao niej pretensje, ze do­
puściła do wielomilionowych zale­
głości z tytułu wkładek ubezpiecze­
niowych. Że dopuściła, iż tysiące pra­
codaw ców  ściągnęło wrkładki od pra­
cowników i schowało zebrane pienią­
dze, setki milionów złotych, do kitsze- 
ni —  nie wpłaciło tych sum do ubez- 
pieczalm, tak, jak nie wpłaciło części 
od nich należnej.

Może panowie z „I.K.C.1 napisaliby 
o tem jakiś piorunujący artykuł np, 
„o  fikcji wkładek ubezpieczeniowych ' 
albo o  „afrykańskiej etyce pracodaw ­
ców'". Sensacja murowana, ale, 00- 
mimo to, panowie nie napiszą, gdvż 
mogłoby się to odbić ujemnie na 
bilarsie „I K. C." —  a to przecież 
giunt!

Przestańcie panowie z , I.K.C,’ o -  
piekowac się ubezpieczonymi Dadzą 
sobie oni radę bez was. Poświęćcie 
się całkowicie rozwijaniu w „I K.G 
działu „szlachetnegu pośrednictwa 
nazywanego popularme: „stręczyciel- 
stwora' Da wam 10 jeszcze więcej 
korzyści, niż walka z fikcją ubezpie­
czeń społecznych.

„I.X.C.“ to złośliwy, n!ebezpieczny 
w róg  świata pracy. Zwalczanie tego 
brukowca leży w interesie każdego 
uświadomionego pracownika.

Z życii. naszf-gr Związku

t l i u s t r f i w a n y  K u r i e r  f o t l z i e n n y  
Z m a!  c z a  Ubezpieczenia Społeczne

C iy  pam iętasz  o BO jK O C iE
t a g «» w r o g a  i  w i u t a p r a c y

Anarchistyczne zapędy
Aczkolwiek przyjęło się 1 to zupeł­

nie słusznie, że brukowe, napastliwe 
artykuły w sprawie ubezpieczeń 
społecznych zamieszczane w „Kur- 
,erku krakow sk in "  —  są p ozcs t i -  
wiane bez odpow :edzi i to nie 
dlatego, że polemika z autorami 
takich artykułów nie licowata by 
z godnością osobistą szantnącego się 
człowieka, to jednak artykułu za­
mieszczonego w Nr. 164 „Krakowskie­
go brukowca" nie można pormnąć mil­
czeniem ze względu na interes pań­
stwowy.

Otó; ten „Brukowiec" W jednym z 
ostatnich numerów z zajadłą pianą na 
ustach cLODrze opłaconego sługusa, o- 
burzał się na „strajki polskie , dopa­
trując się w nich pierwiastków anar­
chistycznych.

Natomiast w jednym z następr, ;h 
numerów (164) ten sam perrdny 
obłudrik krakowski, artykułem, o któ­
rym wspomniano na wstępie, usiłuje 
szerzyć anarchistyczne zamieszki.

Bo aczkolwiek zastrzega się, że 
„memamy tu na myśli żadnych aktów 
nielegalnych", to jednak zamieszczone 
w dalszej treści zwroty wybitnie ło ­
buzersko - prowokatorskie „zobaczy­
my kto kogo przetrzyma" oraz „obraz 
niezadowolonych tłumów zgromadzo­
nych przed okienkami Ubezpieczalni" 
—  wśród czytelników stojących na p o ­
ziomie „Krakowskiego brukow ca" —  
wywołać może anarchistyczne zamie­
szki i będzie pobudką dla „nielegal­
nych autów'

„Brukowcze krakowski" —  zachły­
snąłeś się pieniedzm; Lewjatana i 
plwasz bez opamiętania na wsze stro­
ny. Ocknij się, wyobraź sobie, że Le- 
wjatan przestał płacić, że trzeba zmie­
nić chorągiewkę (bo wcześniej czy 
później i tak to zrobisz) —  wypluj 
resztki jeszcze opłaconej jadowitej 
śliny i cbjektvwnie podejdź do tej 
sprawy.

W ówczas zobaczysz, że bija cię wła­
sne argumenty. W 95% winą praco-

DUBNO
W  dmu 12 maja' 1935 r. odbyło  się nad­

zwyczajne Walne Zebranie członków miej­
scowego Oddziału Związku Zawodowego 
Pracowników Ubezpieczeń Społecznych w 
Polsce,

Na zebraniu zatwierdzono Statut Kasy 
Samopomocy i dokonano wyborów do Zarzą­
du tejże, w skład którego weszli p. Kanen- 
berg Herman, Szubstarska Władysława i P o ­
niatowski Antoni.

Daje sic zauważyć wzmożenie pracy przez 
nowy Zarząd, gdyz w czasie od 14 kwietnia 
b. r., t. j. ostatniego Walnego Zobranir zgło­
siło akces przystąpieaia d o  Zwijzku ó-ciu 
pracowników tui Ubezpieczalni. Z ramienia 
Zarządu Głównego w obiadach brał udział 
p. Kulczycki Bohdan — Prezes Oddziału 
Zvriązku z Łucka,

INOWROCŁAW'
Oddział n/Związku na tutejszym terenie 

rozwija sic coraz pcmyślnipj. Ostatnio c e ­
lem wzmocnienia łączności z ogółem kole- 
guw i rozbudzenia u nich większego zainte­
resowania spławami związkowcem i spo- 
łecznemi rozpoczęto wydawanie komunika­
tu" odhijsnego na powielaczu. „Kumuniaaty 
w rodzaju nerjodycznych biuletynów, zawie­
rające aktualne wiadomości z życia koleżeń­
skiego, związkowego, społecznego i t. p. 
otizymują wszyscy członkowie Oddz’ alu 
bezpłatnie. Pożyteczną inicjatywę kolegów 
należy powitać z radością i życzyć im dal­
szej owocnej pracy

LWÓW.
W  dniu 12 maja 1935 r odbv!o się Walne 

Zebianie Odaziału Lwowskiego Związku Le 
gionistek Polskich, do którego należą czton 
kinie naszego Związku. Zarząd ukonstytuo­
wał się w  składzie następującym:

Prezes: Inż. Maleczyńska Emilia, W -pre-  
zes Di. Halacjńśka Felicja, W  prezes Sta-

szyńska Irena, Sekretarz Przystajko Bron’ * 
stawa, Skarbnik Kasprzycka Marja.

Członkowie Zarządu: Dyr. Andrusieczkowa 
Zofja, Briickman Stanisława, Jakubiaczyk 
Wanda, Kawicz Wanda, Langenleld W łod z i­
miera, Lisikicwicz Wacława, Otkuwa Zoija, 
Ruduicka Marta i Tybura Wanda,

Komisja Rewizyjna: Briickman Ewelina,
Nawarecka Janina i Topolska Mtija. Sąd 
Honorowy: Wystouchowa Bronisława, Pru- 
szyńska Aniela i Haluchowa Fran.iszka.

OSTRÓW WIELKOPOLSKI
W  dniu 28 kwietnia b. r, odbyło  się pod 

przewodnictwem kol. dr. Poleskiego, zwy­
czajne walne zebianie czlonkow Związku 
Zawodowego Pracowników 'Jbczp,eęzeń 
Społecznych w Polsce, Oddz,alu w  Ostro­
wie Wlkp.

Na początku obrad poszczególni członko­
wie zarządu Oddziału złożyli sprawozdani* 
ze swej działalności, poczem po ożywionej 
dyskusji ustępującemu zarządowi udzielono 
absolutorjum. Po uchwaleniu budżetu na 
następny okres sprawozdawczy, zebrani 
przystąpili do wyborów  nowego zarządu v> 
skład którego weszli —  kol. Masłek Leon, 
jako prezes Oddziału, o iaz  kol, kol, Hun- 
dert Stanisław, Kotówna Władysława, Pan- 
kowiak Tadeusz, Prelarz Edward, Pysze! 
Adam i Witczak Kazimierz, jako członko­
wie zarządu. Po ogłoszeniu wyników w y b o ­
rów załatwieniu szeregu wolnych wnio­
sków przewodniczący zebrania w  se idecz -  
nych słowach podziękował ustępującemu 
prezesowi kol. Grodzkiemu, dzięki którego 
inicjatywie należy zawdzięczać powstanie 
miejscowego Oddziału Związku za prac* 
pełną poświęcenia dla organizacji. Na teq) 
zebranie zakończono.
Po zakończeniu obrad dokonano pośw ięce­
nia świetlicy a zebranie towarzyskie prze­
ciągnęło się w  miiym nastroju do poźnego 
wieczora.

Ze Świata

dawców jest, ze Ubezpieczalnia w y ­
mierza składki za niewłaściwą ilość 
pracowników; winą iest również pra­
codawców. że Ubezpiecza)nia wdraża 
kroki egzekucyjne z tytułu nadmier­
nych należność,. A  dlaczego tak jest? 
Dlaczego to co zdaje się hyć paradok­
sem —  jest rzeczywistością? Otóż dla­
tego, że pracodawcy nie przestrzega,ą 
obowiązków wyninających z ustawy. 
Pracodawcy w większości w ypadków 
ignorują cbow ązek  wymeldowvwama 
pracowników; zatrudniał jednego pra­
cownika, zwolnit go, przyjął drugte- 
gc —  po pewnym czacie zwolnił go i 
przyjął trzeciego i t, d Wszystkich 
pracowników kolejno zgłaszał, ale 
żadnego nie w /m eldował. Zupełnie 
zrozumiałą jest rzeczą, że Ubezpie­
czałam nie wiedząc o tych zmianach 
(brak wymelcJowań) i opierając się na 
zgłoszeniach, wymierzała składki za 
wszystkich pracowninów zgłoszonych 
do I bezpieczalni, a nie wymeldowa­
nych. Pracodawca otrzvmu,e nakaz 
płatniczy i potem odrazu reklamuje, 
narażając „dygnitarzy ubezpieczalni" 
przez swoją opieszałość i niestosowa­
nie się do obowiązujących go ustaw', 
do żmudnej pracy odpisywania nad­
miernie wymierzonycn składek Dru­
gi, który ni :ma zamiaru, czy też nie 
może narazie płacić, nie -wnika w treść 
nakazu płatniczego i dopiero gdy 
Ubezpieczalnia wdroży kroki egzc u- 
cyjne, podnosi alarm o ściąganie nie­
słusznych należności. I to właśnie słu­
ży „Krakowskiemu kurjerkowi" za 
„obj’ elttywny" mateijał do napastli­
wych artykułów.

Tak „Brukow'cze" —  mia3t szerze­
nia nastawień anarchistycznych, miast 
podburzania tłumów przeciwien insty­
tucji prawa publicznego, chlubniejsza 
przed tobą stała misja pouczenia oby­
wateli o łoj ilnym usiosunKowamu s:ę 
do obowiązujących ustaw —  ale praw­
da nie za to ci płacą.

J o t k a .

Niemczech weszła w życie ustawa, 
kiórej mocą pracodawcy obowiązani są u- 
dzielać zatrudnionym pracownikom, r,a ich 
ż ą d a n i u r l o p ó w ,  bez uszczerbku dla zw y­
kłych urlopów wypoczynkowych, dla odby­
ci-. kursu wyszkolenia lizycznugo. Praco­
dawca ma prawo nie płacić za czas nieo­
becności w pracy urlopowanego na kurs, 
nic może jednak rozwiązać z takim praco­
wnikiem stosunku najmu pracy,

• •*
IX1 Niemczech zostają wprowadzone ksią­

żeczki pracy, które będą wydawane przez
urzędy pośrednictwa pracy,

• •*
Ministerstwo Korporaeyj w  Rzymie w y ­

dało instrukcję w  sprawie zastąpienia u- 
m ów  tymczasowych o stosowanie 40 g. ty­
godnia pracy przez umowy stale. W  parla­
mencie włoskim zwrócono uwagę, iż wyni­
ki wprowadzenia 40-c godzinnego tygodnia 
pracy pozwalają wnioskować, że przyjęcie 
n» stałe tej normy pracy odbędzie się bez 
trudności.

• t *
W Austrii powołano do życia Izbę Urzęd­

niczą, jako siódmą organizację austriackiego 
systemu korporacyjnego, Izba ta zrzesza: 
urzędników państwowych, miejskich, nau­
czyciel urzędników poczt i telegrafów i 
policji, personele: teatrów państwowych,
korporac ji  zawodowych i instytucyj ubez­
pieczeniowych.

W  Norweg zostanie wprowadzona usta­
wa o ur opach pracowniczych, regulowa­
nych dotychczas jedynie w umowach zoio- 
rowych.

* * w*
Na wniosek rady miejskiej w  Budapesz* 

cie, btirm strz tego miasta zwrócił sie do 
ministra pracy o wprowadzenie 40 g tyg, 
pracy w przemyśle.

•  **
W  Austrji opracowano projekt skróceni* 

czasu pracy, połączony z systemem drobnej 
kolonizacji rolnej Projekt przewiduje przy­
dział bezrobotnym drobnych działek, k tó ­
rych uprawianie pozwoliłoby na wyrówna­
ni* oDnfżki płac, wywołanej skróceniem 
czasu Drący do 40 g. tygodniowo i utrzy­
małoby w ten sposób siłę nabywczą mas 
pracowniczych na dotychczasowym p oz io ­
mie.

Liczba zarejestrowanych bezrobotnych w  
Szwecji spadła na początku maju br. do 
75.122, gdy na początku kwietnia 1934 r. 
wynosiła 176.825 osób. Ożywienie w  prze­
myśle odbija się dodatnio na rynku praer 
i czynniki rządzące oczekują dalszego w zro­
stu zatrudnienia i spadku bezrobocia.

• •♦
W  parlamencie francuskim prawica zg ło­

siła wniosek zrefo-mowanir ubezpieczeń. 
Gdyby ta propozycja została urzeczywist­
nioną, ubezpieczenia stałyby si* karyka­
turą.

Z  ż y c ia  teaCi u

* » Sn rawie dli w e ś ć
Szlunł Marceliny Grsuowililfj na stonlf teatru Kameralnego fw elilnd- 

nycli sularh podziemi Galerjl Luxcmburgu) w reżyserji Karola Adwentowicza.
I nnmowoli powstaje pytanie; gdz 

w ięc jest ta istotna sprawiedliwoś 
którą kodyfikowało szereg pokołe 
pracowników i filozofów ? Gdzit 
więc jest ta absolutna prawda, do kt< 
rej dąży ludzkość?

Odpowiedź na to nife dają, ani życi 
ani ustawy,

Filozofja nędzy i filozofja porządlt 
społeczno - prawnego kroczą swer 
wtasnemi drogami, drogami, które s 
nie mogą połączyć ze sobą.

A dw entow icz  należy do artysió 
ćav'nej szkoły. D o  każdej swej ro 
odnosi się z pietyzmem i uczuciem, u 
scenie on nie gra, lecz żyje.

Siłą swego indywidualizmu odsuw 
Adwentowicz  w  cień autora i sa 
kształtuje odtwarzaną przez siebie p 
stać naczelnika więzienia,

Grywińska w nowej kreacji, jal 
więzień nr. 14, odniisła  pełen tryura 
Z właściwa jtj kulturą artvstyczr 
wczuła się w  swą rolę, wyczerpowł. 
subtelne przeobrażenia psychyczr 
kobiety cie~piącej, zadokumerjowa: 
wszechstronność swego talentu,

Z zacięciem i umiarem oddali post< 
cie dororczyni — Zamiłło, i syna ns 
czelnika —  Fidler.

Bardzo dobry byi Rosłon, j?ko doi 
tór powiatowy. Dekoracje Misteyzi 
poprawne.

K f.

Paredoksalny konflikt pom iędzy 
sprawiedliwością formalną —  usia- 
wami i wiezieniem , a prawem  życia, 
nieskrępowanem  żadnym kodeksem. 
A d w e n to w cz  podkreślił mistrzowską 
-eżvserją a doskonałą g^ę odtw orzyli 
A dw entow icz i Grywinska.

Służąca uwiedziona przez UKOcha- 
nego. me z nim aziecko. Zmuszona 
jednak warunkami życia zabija ie.

Spraw iedliw ości iednak stało się 
zadość, matka - zabójozvni zostaje 
skazana na sześć lat więzienia.

Tutaj uwodzi ją syn naczelnika wię- 
zienia.który w obawie o swoje stano- 
Y/isko, niewiedząc nawet, kto jest 
sprawcą nieszczęścia, każe spędzić 
płod, Tym razem nikt nie idzie pod 
klucz. Śledztwo rozooczete przez sę­
dziego śledczego, zosiaj.i umorzone 
dzięki wpływowej osobie.

Obaj sprawcy nieszczęścia żyją 
spokojnie bez wyrzutów sumienia, nie 
ponoszą żadnych konsekwencji popeł­
nionych czynów.

Obaj mają swojr poczucie spravde- 
dbwości... „życ iow e" .

Poczucie sprawiedliwości ma na­
czelnik wieziema, który w  obronie 
swego stanowiska naraża na śmierć 
i wpędza w  chorobę nieszczęsną ofia­
rę, Poczucie sprawiedliwości m? ę- 
azia, który za zabójstwo dziecka 
skazuje kobietę na sześć lat więzienia.
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Co daje radio ludziom pracy

A. B. C. radiosłuchacza
akładem tygodnika ,.Antena" ukazało 

się piękne wydawnictwo p. t. „A .  B. C. ra­
diosłuchacza'*. W ydawnictwo to jest n ow o ­
ścią w naszej popularno - rad,otechnicznej 
literaturze, gdyż wszystkie zawiłe proble­
my ndb;oru radjołonicznego wyjaśnione są 
wpierw odpowiedniami rysunkami, a póź­
nie; dopiero tekstem objaśniającym. Na 
30-tu stronach formatu „Anteny",  zgroma­
dzono w sposnb przejrzysty i instruktyw- 
ny następującą treść. Anteny dachowe, ro ­
dzaje anten, umocowanie anten, przełącz­
niki i ochronniki antenowe, doprowadzenie 
anteny, uziemienie, przeciwwaga, dopro­
wadzenie anteny i uziemienia do odbiorni­
ka, przepisy o zakładaniu anten, anteny 
zewnętrzne, anteny pokojowe, anteny za­
stępcze i nieco teorji o antenach Druga 
część , A. B. C. radiosłuchacza" pośw ięco­
na jest odbiornikom. Omówione są kolejno: 
wybór odbiornika, odbiorniki bateryjne, ba­
terie i ładowanie akumulatorów z sieci 
prądu stałego. W  trzeciej części, p. t. „E- 
lektryczna sieć oświetleniowa", podane są 
przepisy bezpieczeństwa, zasilanie odbiorni­
k ów  bateryjnych, odbiorniki sieciowre, g ło ­
śnik i akustyka, eliminatory i filtry selek­
cyjne. oraz elektryczna reprodukcja płyt 
gramofonowych.

si być  zapisany w gwarze ludowej z poda­
niem w miarę możności wymowy, akcentu 
danego narzecza.

Bizy każdej pieśni należy podać miejsco­
wość, gdz-e pieśń słyszane oraz podać wiek 
pleć zawód osoby, która tę melodię gra­
ła lub śpiewała. Pożądany jest najdokład­
niejszy opis samej pieśni, jej geneza, spo­
sób wykonania oraz okoliczności, w jakich 
dana melodia była wykonywana.

Przyjęte będą tylko prace, zawierające 
oryginalne pieśni ludowe, meogłoszone d o ­
tychczas nigdzie drukiem, lub w inny ja­
kikolwiek sposób

Tytułem honorarium za każdą przyjętą 
p'eśń, Polskie Radjo wvznacza stawkę w 
wysokości zł. 20.

Termin nadsyłania zbiorów upływa z 
dniem 15-go września b. r.

Szczegółowe informacje o Konkursie tym 
otrzymać można bezpłatnie w kaZdej roz­
głośni P R

Działalność ubezpieczeń społecznych
w cyfrach

Według ostatnich obliczeń, dokona­
nych w Zakładzie Uoezpieczen S p o ­
łecznych, świadczenia ubezpieczenia 
we na terenie całego państwa, w cią­
gu stycznia r, b. wykazują pozycje n a ­
stępujące:

I. Z tytułu św:adczeń emerytal­
nych prac. umysłowych (renty inwa­
lidzkie, starcze, wdowie i sieroce) w y ­
płacono zł. 2.488.638. Na sumę tę 
przypada: 6.957 rent inwalidzkich, 
2.990 rent starczych, 4.402 wdowich i 
3.432 sierocych.

II. Z tytułu świadczeń na wypadek 
braku piacy pracowników umysło­
wych wypłacono zł. 831.241 Liczba 
bezrobotnych prac. umysłowych, któ­
rym wypłacono zasiłki w styczniu r. 
b., wynosiła 8.451, przeciętna mie­
sięczna wysokość zasiłku zl. 81.— .

Polska i świat współczesny”
OibSjoteczka młodzieży wyd. przez Gebethnera i Wolfa

Pożyteczne to wydawnictwo kończą roz­
działy poświęcone podziałowi fal radiofo­
nicznych, strojeniu odbiorników i obsłudze 
odbiorników.

ZBIERAJM Y PIEŚNI I UDOW E

Polskie Radio w trosce o zachowanie 1 
utiwalenie bogactwa tkwiącego w naszej 
pieśni ludowej ogłasza w naibiiższych 
dniach konkurs na zbieranie i notowanie 
melodyj ludowych, a więc piosenek, tań­
ców, przygrywek, toastów, śpiewów oby ­
czajowych (weselne, dożynkowe, żałobne i 
t. p.), hejnałów, pobudek, pieśni kościel­
nych, jak kantyczki, kolędy, śpiewy wielka- 
r.ocne i t. p. Zebrane tą drogą materjały bę 
da dopełnieniem istniejących już zbiorów 
jak: Kolberg, Ksiądz Skierkowski, Bystrori, 
JUierczyriski i inni.

Osoby pragnące wziąć udział w  akcji 
zbierania melodyj ludowych powinny usły­
szane melodje zanotować pismem nutowem 
z podaniem wszelkich choćby drobnych u- 
ehyleń melodji.

Należy dokładnie zanotować tekst p io ­
senki i podpisać go pod nutami. Tekst mu­

B'bljoteczka młodzieży „ p olska i świat 
współczesny" rozwija się coraz wspanialej 
Biblioteczka ta spełnia wszystkie postulaty 
stawiane przez Ministerstwo W.R. i C P. le­
kturze dla młodzieży szkolnej. Dowodem te­
go jest, że z trzydziestu kilku tomików do 
tej pory wydanych 10 zostało zatwierdzo­
nych do lektury obowiązkowej.  Są to tomiki:

Nr. 1. Gen. Sławoj - Składkowski. Gdzio 
w.dz 'ałcm Komendanta nim Polskę wywal­
czył.

Nr. 3 Z. Nowakowski. Puhar Krakowa.
Nr. 4, G. Morcinek, V/ zadymionem słońcu.
Nr. 6. E. Szelburg - Za-embina. Dom wielki 

jak świat.
Nr. 7 J Meissner, Żwirko i Wigura,

*-Nr. 9. G. Morcinek. Dzieje węgla.
Nr. 11. H. Boguszewska. Dzieci znikąd.
Nr. 18. H. N aglerow a. Ludzie praw dziw i.
Nr. 20. St. M Saliriski. Pod bandera syre- 

ny.
Nr 21. K. Muszafówna Pod olimpi|skim 

sztanda-em.
Wiele również tomików zostało po leco ­

nych przez Ministerstwo do bibijotek szkol­
nych. Bibljoteczka ta stanowi przeto po ­
ważne oparcie w pracy szkolnej, będąc rów ­
nocześnie zajmującą lekturę zarówno dla

młodzieży, jak i dla dorosłych Ma ona je­
szcze jedno zastosowanie. Przy końcu roku, 
podczas rozdawania świadectw, istnieje w 
niektórych szkołach zwyczaj udzielania na­
gród za pilność. Czyż może być lepsza na 
groda, jak tania (około 1 zl.) i estetyczna 
książeczka „Polski i świata współczesnego".

Do wyliczonych ni :dawno tomików dołą­
czamy dzisiaj kilka nowych.

J. W iktora p. t. „Na paryskim bruku1*.
K. Makuszynskiego p. t. „U śm iech Lw ow a"
E. Szelbutg .  Zarembiny p. t. „Ta,em nica 

Czeremoszu".
F. Burdeckiego z cyklu „Ujarzmiamy ży­

w ioły , t. j. „L ot w stratosierę" i „Światy 
planetarne *.

J. G rabow skiego p t. „Skarb na Suma - 
ti ze".

M. Krzeptow skiego z cyklu „B ohaterzy", 
t. j. „R ozbitkow ie z Czeluskina.

Zapowiedziane jest wydanie*
Janina Osińska. „ W  pięknej Rumunji".
J. A . S zczepa ń sk i „ W  gurach Atlasu**.
St Płonczyński „Challenge 34 -
E. Szelburg - Zarembina „S łońce nad gó- 

rami'1.
Kpt St. Pomarański. ,,6-ty sierpnia 1920 r."

III. Z tyfutu świadczenia emerytal­
nego robotników wypłacono ogółom 
zł. 1.055.533,— . Na sumę Lę przypada: 
21.277 rent inwalidzkich, 7.989 rent 
wdowich, 3.673 sierocych i 3.C28 star­
czych.

Ponadto w styczniu r. b wypłacono 
18.353 zaopatrzeń inwalidzkich (po zt 
20.—  miesięcznie). Korzystający z te ­
go zaopatrzenia robotnicy nie byli u- 
bezpieczeni, ponieważ ubezpieczenie 
emerytalne robotników na terenie b. 
zaboru rosyjskiego i austrjackiego za­
częto obowiązywać dopiero z dn. 1 
stycznia 1934 r., t. j. wtedy, kiedy o- 
trzymujący obecnie zaopatrzenie 
przekroczyli już 65 rok życia, czyli 
granicę wieku ubezpieczenia. W obec 
jednak konieczności przyjścia z pom o­
cą te, kalego-ji robotników, ustawa 
scaleniowa przyznała ,m stałe zaopa­
trzenie. Zaopatrzenie to ob-zynuią 
również wdowy i sieroty po nich.

Lecznictwo we wszystkich Uhez- 
pieczatniach Społecznych w ciągu 
stycznia 1935 roku wykazuje ogółem 
1.221.065 porad lekarskich. VI’ tem po 
rad lekarzy domowych: w gabinetach 
i ambulatoriach — 575.461 w domu 
chorego 104.761, porad zaś specjalL 
siów: w gabinetach i ambulatorjach 
476.038, w demu chorego 64.805.

Liczba wydanych lekarstw i. środ­
ków opatrunkowych wynosiła w 
styczniu r. b. ogoleni 1.788.998, zabie­
gów dokonanych przez personel p o ­
mocniczo - lekarski (opatrunki, za­
strzyki, masaże, banki) było w tymże 
miesiącu 230.055, w  leczemu fizykal- 
nem zabiegów (naświetleń lampą 
kwarcową) 184.670, w  zakładach rent­
genologicznych prześwietleń, zdjęć i 
naświetlań —  3C.275, w  zakładach 
baktei ,ologicznych dokonano 55.314 
analiz.

] iczba cho-ych w szpitalach, sana- 
torjach i zakładach położniczych w 
końcu stycznia r. b. wynosita 15.101.

Liczba zabiegów dentystycznych, 
wykonanych w tymże rmesiącu 
14.002 plomb w wypadku powierz- 
ctow nej próchnicy, 37.C35 znieczuleń

zębów bolących, 46.615 usunięć zę­
bów, 4.257 leczeń ropotoku zębodo- 
łowego, 289 protez i 3.096 innych za­
biegów (naprawek).

W  ciągu 1934-go roku Ubezpie- 
czalnie wydały na świa- ..enia cho­
robowe ogołem 94 334 974 zł.

W  tem: na opieke lekarską
35.003.974 zł. na szpitale i zakłady 
lecznicze 25.071.148 zł., na środki 
lecznicze i pomocnicze 17.642.583 
zl., na zasiłk’ pieniężne 13.267.459 zł., 
na przewozy chorych i lekarzy zł, 
3.349.810.

Liczba ubezpieczonych w  styczniu
h. we wszystkich Ubezpieczalniach 

Społecznych (bez Gornego Śląskaj 
wynosiła 1.559.710 z 400 118 zakła­
dów pracy.

W największych Ubezpieczalniach 
było ubezpieczonych w tym miesią­
cu: Warszawa —  274.798, Łódź —  
147 434, Kraków —  7R605 Lwów —! 
78.453, Sosnowiec —  64.088, Poznań 
61.958, Wilno —  4! 790, Częstocho­
wa —  3C.895 Bydgoszcz —  29.225, 
B;ala —  27.924, Lublin —  25.670, Ra­
dom —  25.603, Drohobycz —  21.210, 
Gdynia —  20.719.

Przyp.s i wpływy składek i odsofelr 
zwłoki. Przypis składek i odsetek 
zwłoki na rok 1934 wyniósł w u bez ­
pieczeniu: 1) na wypadek choroby —  
93.929.816 zl., 2) emeryt, robotni­
ków  61 09o.943, 3) pracowników umy­
słowych — 69.945-706, 4) od  wypad­
ków —  26.227.784, ogółem zł. —  
251.20C.249.

W płynęło zaś z tytułu składek i o d ­
setek zwłoki do Ubezpieczalni Spo­
łecznych w ciągu 1934 roku na pokry­
cie wszystkich rodzajów ubezpieczeń 
zł. 201,065.604

I znów 50 miljonów zł. tonie w kie­
szeniach pracodawców (przypisek 
Redakcji).

POLRuŹUJ LOTEM

F e l i e t o n  R iK rz ?;c :k iy
Wspomnienia o Luefanie Marczewskim — Refleksie 

muzyczne — Najazd wioski
Leży przedemną skromny nekrolog 

w czarne] obw ódce  z nazwiskiem Lu­
cjana Marczewskiego. Zmarł w sde 
wieku męskiego, strawiony przed­
wcześnie nietyle chorobą, ile nie 
wdzięcznością swoich. K ilka zdaw ko­
wych, łzawych komplementów o „nie­
spełnionych nadziejach", niedokoń­
czonych kompozycjach, „niezapom­
nianym" artyście... W  parę dni p óź ­
niej garstka przyjaciół na pogrzebie, 
gdzieś na skraju cmentarza i —  garst­
ka ziemi, rzucona na trumnę. Czy za­
troszczył się jednak ktorykoiwiek za 
życia o to, aby Marczewski stał się 
tym, kim być mógł i pow .r ien?  On, 
który nie znosił ciasnych koteryj 
i koteryjek, szedł własną drogą z za­
sobem talentu i wiedzy, metylko mu­
zycznej, conajprzedniejszym. Z za­
mieszczone w ramce pisma foto- 
grafji patrzą na nas oczy  smutne, 
nabrzm.ałe bóiem i skargą, usta 
zdają się szeptać słowa, napisane 
przezeń w liście do Maklak.ewicza: 
„ciernista droga, p o  której k ro ­
czyłem zapewni mi order męczeń­
stwa, jeżeli takowy powstanie kiedy­
kolwiek w Polsce"... O drodze tej, po 
której k ioczy  artysta polski lepiej nie 
pisać, bo... wstyd. Wspomnienia jej za­
brał Marczewski w zaświaty, on —  
symbol doli artysty p o l s k i e g o .

To, co  po Nim pozostało jest mdnak 
tak wartościowe i oryginalne, że w ar­
to jc poznać nietylko z epizodyczne) 
audycji żałobnej urządzonej przez 
Polskie Radjo. Marczewski nawet 
w  kompozycji muzycznej b^ł tak 
wielostronnym, lak wyszukanym,
że stanów osobliwość niejn „.o
wpośród dzisiejszej „kleksomanji *. 
Rysunek muzyczny łasny, forma
nietylko prawidłowa., ale wykwintna,
dużo liryzmu i nastroju, będących nie­
wątpliwie refleksem jego smutnej,
zbolałej duszy. Jego pieśni ukochane 
przez śpiewaków z Kiepurą na czele, 
prawdziwie romantyczne, a iednocze- 
śnie pisane z przedziwną znajomością 
głosu ludzkiego. M ów T kiedyś K ie­
pura. że nie zna bardzie) wokalne* i

pięknej Gdnocześnie pleśni polskiej, 
jak „Na ust koralu" Marczewskiego.

Zasłynął on jednak najhardziej two- 
jemi ilustracjami muzycznemi do sze­
regu sztuk dramatycznych z „W y z w o ­
leniem ' na czele. Wozuwał rię artysta 
w treść dramatyczną utworu, aby p o ­
dobnie jak za czasów antycznych snuc 
na ,ego tle swoją paięcz.ą nić ilustracji. 
Sięgał du filologii klasycznej, której 
był niepowszednim znawcą, wykładał 
ją nawet swojego czasu w tutejezvch 
szkołach średnich. Uczył też muzyki, 
pierwotnie w swojem własnem Li­
ceum, następnie prywatnie, wkładajac 
w pozornie szare godziny lekcyjne, ca­
ły ogrom swoiej wiedzy i talentu. To 
nie jest frazesem, że ze śmiercią, taką 
niestety tragiczną, Lucjana Marczew­
skiego, ubył nam człowmk i —  muzyk 
niepowszedni, smutna ofiara naszych 
stosunków artystycznych

Wraz ze zbliżającą sie kanikułą, 
mnożą się popisy różnych szkól i szkó­
łek muzycznych. Słyszy się na. sali 
koncertowej elitę młodzieży, studiują­
cej w Konserwatorium Państwowem, 
Wyższej Szkole im' Chopina i wielu 
innych. Podziwia się spravmosć tech­
niczną młodych adeptów, co jest zjawi­
skiem powszechnem u nas, którzy po­
trafiliśmy iuż zdobyć sobie i zagranica 
markę doskonałego studjum fortepia­
nowego Mówiły o tem dużo wymo­
wnie chociażby dwukrotne konkursy 
chopinowskie. Nie o to jednak idzie Iru 
na tem miejscu. Nie mam -ownież na 
myśli wyliczania, zdolnych uczestn.- 
ków popisów tegorocznych, w pośród 
których, chociaż rzadko, zjawiają się 
szczere talenty. W  refleksjach swoich 
prag.ię raczej zejść na tory praktycz­
ne. Słuchaiąc tych popisów, zadaje 
sobie zazwyczaj pytanie, dokąd pój­
dą ci młodzi laureaci po  odebraniu 
przez tyle lat cieroliwie oczekiwane­
go dyplomu? Dla kogo bedą on : grali 
i, czy drobny chociaż odsetek ich 
przysporzy rzecz ywistei chwały im.e- 
niowi Sztuki polskiej? Rzecz jest na­
prawdę poważna i godna uwag’ . W .a- 
domem jest, że nietylko w  eterze, ale 
i na kuli ziemskie; jeśli o sztukę idzie,

robi się —  coraz ciaśniej.'Młoda pia­
nistka, czy śpiewaczka opuszczająca 
mury szkolne pragnie się wybić, dać 
poznać, najczęściej niestety —  ska­
pitalizować talent swó) i to w czasie 
—  najkrótszym. Entuzjazm, talent i 
wykształcenie znaczą niewątpliwie 
wiele, jeszcze więcej jednak, u nas 
zwłaszcza —  szczęście i protekcja. Je­
śli ich łmak, artysta z dyplomem 
„dojrzałości" muzycznej staje nieza­
długo przed murem, którego przebić 
niesposób. Wynika stąd rozgorycze­
nie, rozdrobnienie =ię jego na zdaw­
kową monetę tanich, taniutkich Ick- 
cyj, czy korepetycyj. Jeżeli |est to 
wokalista, to czeka go w najlepszym 
razie estrada ogródka sezonowego, 
rewji łonowej, jeśli nie lichej cukierni. 
Słyszałem sam niedawno absolwent­
kę konserwatorium moskiewskiego 
śpiewającą duety na... podwórzu Te 
dość jaskrawe fakty mówią same za 
siebie a zagadnienie wykształcenia 
muzycznego nabi ;ra, zdaniem mojem, 
społecznego znaczenia. 0 pi zaczynach 
stanu rzeczy, jaki tu przedstawiam, 
pisałem w  poprzedn:ej koresponden­
cji. dziś stwierdź.ć chcę fakty, nieste­
ty, bardzo smutne.

Tymczasem zaś kultura muzyczna 
w Polsce niewiele się podnosi. T y ­
siące solistów, którzy przez pierwsze 
piętnastolecie Niepodległości rozpro­
szyli się po  kraju, nie wpłyną na jej 
poziom. Ich zbyt pochłania własny 
trud i zabiegliwość o chieb pow sze­
dni. Lekarstwa szukać należy gdzie­
indziej, przedewszystkiem w zbioro­
wej działalności muzycznej, budującej 
swoie poszczególne „komórki * spo­
łeczne w całym kraju, jak Dolska 
długa i szeroka.

Zbiorowość tę rozumiem w pierw­
szym rzedzie, jako sieć chórów i o r ­
kiestr prowincjonalnych, Kształconych 
przez młodych, pełnych energji p io­
nierów Kultury muzycznej Mogą one 
powstawać przy związkach zaw odo­
wych, zakłaaach przemysłowych, 
szkołach, a nawet —  szpitalach, 
czy sanatoriach. ro d o b n :e jak w  
krajach nadbałtyckich (Łotwa, E- 
stonja) powinny te zespoły tak w o ­
kalne jak instrumentalne łączyć się 
niekiedy w wielkie zjazdy ogólno-peł- 
skie. wykonuiąc w  wielotysięcznych 
zespołach przedewszystkiem polskie 
utwory. To nie jest bajka, ani projekt

„papierowy". Grzmi w Fydze czy Tal­
linie taka praca chóraina i zjazdy 
śpiewacze odbywają się od lat prze­
szło pięćdziesięciu. Trzcoa widzieć, 
jak taki „wielobarwny" chór mięszany 
z całego kraju staje na stadionie sto­
licy w strojach ludowych z poszcze­
gólnych prowincy, i wykonuje szereg 
utworów, studjowanych przez całą zi­
mę u siebie, na prowincii Ten monu 
mentalny ,,gmach pieśni" posiada, 
zdaniom mojem, poza pięknem arty- 
stycznem poważne bardzo znaczenie 
społeczne. Tu sie zapomina o sobie,
0 „solow ości", niesie się natomiast na 
cały kraj potężny akord kultury mu­
zycznej, łącząc w jedną nierozerwal­
ną całość przedstawicieli calcgo spo­
łeczeństwa, wszelkich wyznań, zaw o­
dów i ugrupowań politycznych. Ba, 
w Estonii widziałem w  zespole chó­
ralnym dyr. Aavika naczelników de­
partamentów i paru wiceministrów! To 
też w naszem wykształceniu muzycz- 
nem wydalę mi się rzeczą pilną prze­
prowadzenie jaknajdalej idac"i selek­
cji, aby nie mnożyć setek marnych in­
strumentalistów, czy śpiewaków, w y ­
kolejeńców życiowych, ubizydzają- 
cych następnie życie swi im najbl.ż- 
szym nietylko swoją interpretacją, ale
1 goryczą z powodu złamanej karjery.

W  zbiorowości poczynan widzę ra- 
tomiast pole do pracy dla każdego 
kto muzykę ■ śpiew kocha naprawdę. 
W szyscy tam bedą równi sobie, ze ­
spala ąc się w jedno dl? dobra całości.

Nie będz emy wówczas oglądali na 
tząmza^^.Wtzj „giełdzie pracy muzycz­
nej setek wałęsających się po śród­
mieściu muzyków, oczekujących na 
asaawe zaangażowanie do kina, czy 

knajpy prowinmonalnej.
Nie będ ziemy również musieli 

stwierdzić bezprzykładnej obojętności 
sooieczeństwa na koncerty poważne, 
gdyż kultura muzyczna wsączy się 
zwolna, ale systematycznie w soołe- 
czoństwo, czyli w t zw. publiczność

Przecież jest to rzecz niezrozumiała, 
dlaczego w ledynym ogrodzie Koncer­
towym Warszawy „Dolinie Szwajcar­
skiej" panuią od kilku już lat pustki. 
Zmienić ją się zespoły orkiestrowe: Fil - 
barmonji, związku muzyków, a w lecic 
bieżacem —  skromnei „kaneli" dvr. 
Sielskiego, jedna tylko publiczność 
stołeczna stroni od uroczej Doliny jak- 
gdvby pragnąc podkreślić swój nega- 
fywnu do muzyk' stosunek.

Przykro mi, ale muii^ znowu zacy­
tować analogjc z zagranicy, Konce-ty 
letnie na Praterze gromadzą tłumy, w 
„TivoIi" kopenhaskiem, mieszczącem 
kilkadziesiąt tysięcy osób (!), grają 
cztery wizlkie zespoły orkiestrowe, 
a nasirój słuchających tłumów jest tak 
karny, że widząc je, nie mogłem opa­
nować podziwu dla kultury duńskiej 
i jej rasowej wprost muzykalności. 
Idźmy dalej, w ponlisk'ch Sopotach 
odoywają się coroczn.e cykle oper nie­
mieckich oraz szereg koncertów. Czy 
myśLcie, że „gros" publiczności, to cu­
dzoziemcy, iu b  nasi letnicy helscy? 
Bynajmniei: przeszło oolowa audytor- 
jum. to mieszkańcy Gaanska i miast 
pobliskich —  niemcy. Słuchają oni z 
takiem skupieniem, że raczę, szelest 
liści drzew tłumi niekiedy tony muzy­
ki. niż najlżejszy szmer rozmów. 
W  chłodne wieczory widzi się tam i 
termosy i pledy, zapasy wiktuałów 
wreszcie, które spożywa się w antraK- 
tach. Mała, trzystutysieczna Ryga po­
siada trzy „ogrody koncertowe", w 
których nigdy nie widi iaiem mniej, niż 
tysiąca słuchaczów. Powie mi ktoś, 
że ceny biletów odstraszają publicz­
ność. Stwierdziłem, że wejście do na­
szej „Doliny" jest najtańsze ze 
wszystkich wyżej wspomnianych im­
prez zagranicznych. Przyczyna leży 
więc gdzieindziej, niechaj ją uważny 
czytelnik sam wyłuska mięazy tt.er- 
szami dzisiejszych mmch „refleksyi" 
W ydaje  mi się jednak obowiązkiem 
publicysty polskiego poruszenia ra ła­
mach pisma społecznego zagadnień z 
życiem społecznem kraju w najściślej­
szym pozostaiących stosunku. Może 
ten głos zwróci uwagę nietylko szero­
kich kół, ale i czynników m;” rodaj' 
nych. Myślę również, że „importowa­
ne imprezv' w rodzaju „najazdu" ar­
tystów włoskich na Operę naszą nie są 
racjonalnym współczynnikiem kultury. 
Przvpomina mi to czasy Władysława 
IV-go, kiedv to pękate wozy talarów 
szły na pokrycie gościny trup medio­
lańskich, przywożonych do Polski ad 
usum Regis. Te spektakle dworskie, 
niedostępne szerszemu ogóiow spo­
wodowały. że cofnęliśmy się za Sasów 
o lat sto wstecz, a pierwsza Opera pu­
bliczna otworzyła swe podwoje z dwu- 
wiekowem niemal opóźnieniem w sto­
sunku do W loch i Niemmc. Mniej brać 
od obcych, ale tworzyć o własnych si­
łach polskie placówki kultury muzycz­
nej. Stac nas na to! Art?.
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